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WYCZERPANIE GRUNTU 1 JEGO UŻYŹNIENIE.
Konferencyje rolnicze Villa — nawozy chemiczne,

PRZEZ

© .  Z  d  z . . .

Każdemu rolnikowi dobrze wiadomo, że grunta orne, z rzad- 
kiemi wyjątkami, po pewnym szeregu plonów mniej więcój d łu ­
gim, zaczynają wydawać niższe zbiory— że dla powrócenia osła­
bionej siły produkcyjnej musi je  nawozić, zwykle gnojem fol­
warcznym, czyli obornikiem. Te fakta praktyka rolnicza objaśnia 
tłómaczeniem: że ziemia traci swoje soki pożywne', zostaje z pokarmów 
wyczerpaną', gnój zaś powraca materyje pożywne stracone. Lecz 
co to są te soki pożywne? jakie jest znaczenie wyczerpania zie­
mi? jaki jest wpływ nawozu, który ziemi nowe siły daje? P ra ­
ktycy dawniejsi nie mieli na to jasnej odpowiedzi—przestawali na 
samem zaznaczeniu faktu, bez zbadania jego przyczyny; niemieli 
więc środka nadania wypadkowi kierunku korzystnego dla rolni­
ctwa. Jednak  wrodzone umysłowi ludzkiemu dążenie do pozna­
nia pierwszej przyczyny faktu widocznego; z drugiej strony in­
teres własny, który ciągle dopomina się o powiększenie mienia 
i sowitą nagrodę za pracę i usiłowania, od dawna dawały popęd 
do badań, któreby rozwiązały: czem roślina żyje? jakie są źródła 
z których pobiera pokarmy i zaspokaja swoje potrzeby? U siło­
wania te długi czas były bezskuteczne. W prawdzie historyja rolni­
ctwa podaje nam dosyć liczne grono uczonych, od czasów von 
Helmonta, Halesa, Duhamela, Kiilbla i innych, którzy nad roz­
wiązaniem tych zadań pracowali — lecz dopiero w końcu zeszłego 
wieku Ingenhous, Sennebier, Bonet i t. d. objaśnili niektóre szcze­
gółowe funkcyje życia roślinnego; po nich zaś godni są wspomnie­
nia Ruckert i Saussure, jako badacze najwięcej w owym czasie 
rolnictwu zasłużeni.

Pierwszy w roku 1779 wydał dzieło: Der Feldbau chemisch 
untersucht um ihn zu seiner leizten Volkommenheit zu erheben; obrał 
w niem inną drogę niż poprzednicy, szukał bowiem pokarmów ]

roślinnych nie w gruncie jak Kulbel, lecz wychodząc z trafnego 
przypuszczenia: z czego rośliny są złożone, to musiało im za pokarm 
służyć, twierdził, iż potrzeba ich pierwiastki chemicznie badać, dla 
oznaczenia jakich pokarmów potrzebują, następnie poznać co się 
znajduje w gruncie, ażeby rozstrzygnąć czórn ma być nawieziony dla 
zapełnienia braku. W tym celu Ruckert porównał, co chemicy do 
d° jego czasów wykryli w roślinach; co w gruncie i nawozach 
używanych znaleziono; z tych danych starał się dowieść, że rośliny 
pobierają z ziemi szczególniej cząstki składowe ziemiste i solne, 
w stanie delikatnego proszku albo w wodzie i kwasach rozpu­
szczone.-Pojęcia jego, chociaż jeszcze mało rozwinięte, są jak  wi­
dzimy prawie też same jak  dzisiejszej teoryi żywienia się roślin, 
po długich i usilnych badaniach ustalonej. Ruckert widocznie 
wszedł na szczęśliwą d rogę—przeniósł rolnictwo na właściwe dla 

| niego pole badania chemicznego — i gdyby rolnicy jego czasu byli 
więcej przygotowani do zrozumienia wartości jego myśli—gdyby 
analiza chemiczna była więcój udoskonaloną, do jej potwierdze­
nia i rozwinięcia zdolną: rolnictwo już w zeszłym wieku zyska­
łoby najważniejszą dla postępu prawdę, w następstwa nadzwyczaj 
bogatą. Lecz dzieło Ruckerta wyszło nie na dobie; jego myśl uto­
nęła w natłoku podań i obserwacyj praktycznych; nie była pod­
jętą  przez chemików, zajętych w owym czasie wielkiemi prawda­
mi przez Lavoisier’a głoszonemi—celu więc nie d o p ią ł— nie po­
znano go i nie zrozumiano. Po tych badaniach zeszłego wieku 
i poprzednich, wystąpił Saussure z mistrzowskiem dziełem: Re- 
cherches chimiques sur la vegetation (Paris 1801), godnem uzna­
nia za wzór dla wszystkich następnych prac rolniczo-chemicznych. 
Saussure tak wyczerpał przedmiot obrany, że dla następców nie­
wiele zagadnień zostawił do rozwiązania. D la teg o  godnem jest 
uwagi, że jego doświadczenia jasne i przekonywające, mało były 
znane; że nawet korporacyja naukowa, jak  Akademija berlińska, 
nie umiała ich ocenić, podając do konkursu rozbiór błędnej kwe- 
styi: Czy rośliny samą siłą żywotną, w organizmie suoim z niczego
tworzyć mogą pierwiastki mineralne? Zapytanie to rozwiązał Schra­
der aptekarz w Berlinie, wbrew doświadczeniom Saussura, na ko­
rzyść siły twórczój roślin. Zdanie jego podzielał Braconnot, Vau- 
quelin, Einhof; lecz późniejsze ścisłe doświadczenia Johna, Las-

w  JAKI SPOSÓB 
rośliny biorą w siebie pierwiastki pożywne

i jak takowe w sobie przerabiają?
POPULARNE STUDYJUM Z CHEMII ROLNICZEJ.

(Dokończenie).

II .
Chcąc odpowiedzieć na to pytanie, musimy wprzód zazna­

czyć, że pierwiastki, których rośliny do swej budowy potrzebują, 
rozpadają się na dwie kategoryje, a mianowicie na organiczne i mi­
neralne.

Zaczniemy od organicznych i powiemy naprzód, że ziarnko 
nasienne zawiera w sobie wszystkie pierwiastki potrzebne do wzro­
stu rośliny, chociaż w bardzo małych ilościach.

Gdy ciepło i wilgoć obudzą uśpiony w nasiennem ziarnku za­
rodek, wtedy rozmaite . pierwiastki w tern ziarnku zawarte stają się 
płynnemi i w tej postaci dopóty służą zarodkowi za pożywienie, 
dopóki takowy^ przez wytworzenie korzonków nie stanie się zdol­
nym do czerpania pożywienia z otaczającej go ziemi.

Długoletnie rośliny, np. drzewa, zbierają w swojem wnętrzu 
organiczne materyje, jak  np. żywicę, skrobię, i t. p.; po przebudze­
niu się z zimowego spoczynku, a w gorętszych krajach po upływie 
suchej pory roku, materyje te stają się płynnemi, wyrabiają się pod 
wpływem ciepła, a w południowych klimatach pod wpływem atmo­

sferycznej wilgoci! przetwarzają skrobię na cukier, i służą roślinie 
za pożywienie dopóty, dopóki nie stanie się zdolną, zapomocą no­
wych korzeni i liści brać z zewnątrz pierwiastki pokarmowe i w sok 
pożywny je  przerabiać.

Gdy krążenie pożywnego soku zostanie uregulowane, rośliny 
wytwarzają z niego rozmaite organiczne materyje, z których najbar­
dziej znane są:

1. Wodowęgliki,
2. M ateryje białkowate (proteinowe),
3. Kwasy organiczne,
4. Zasady organiczne,
5. Rozmaite oleje, i
6. Barwniki.

O każdej z nich w krótkości tutaj powiemy.

1. Wodowęgliki.
Te materyje roślinne, które są złożone jedynie z węglika, wo­

doru i tlenu, a zatem nie zawierają w sobie zupełnie azotu, nazy­
wamy wodowęglikami, gdyż można je  uważać za połączenie węgli­
ka z wodą. Najcelniejszemi wodowęglikami są: 1, materyja komór- 
kowata, 2, skrobia, 3, guma roślinna i 4, cukier.

Materyja komórkowata. Za pierwszy wytwór i wydzieliny soku 
pożywnego, uważać można komórki. Przy powstawaniu swojem, 
przedstawiają one drobniuchne pęcherzyki, których tylko zapomo­
cą mikroskopu dostrzedz można. W nętrze komórkowego pęcherzy­
ka wypełnia sok żywotny (protoplasma), właściwy każdej roślinie



sai<rne, Ja b ło ń sk ie g o , w y k az a ły  z ja k ieg o  ź ró d ła  b łą d  pochodzi. 
S aussure , k tó reg o  n ik t n ie  p rzew yższy ł w  ścisłości b ad an ia  fenom e­
n ów  w egetacy i, m y lił się co do n a tu ry  m atery i s łu żący ch  n a  p o ­
k a rm  d la  roślin . T h a e r  b łą d  je g o  p rz e ją ł i w  ro ln ic tw ie  u p o w sze­
chn ił, ja k o  p raw d ę  zasadn iczą  co do żyw ien ia  się roślin  i żyzności
ziem i. . , . . • v i i. <N ie ła tw o  w ięc p rze b iło  się p raw dziw e św ia tło , k tó re  w yja­
śnić m ia ło  p y ta n ie  d la  ro ln ic tw a  najw ażniejsze. D o p iero  w końcu 
p ie rw sze j po łow y tego  s tu lec ia  (w  ro k u  1840) L ie b ig , ko rzysta jąc  
z p ra c  pop rzedn ików , p o d ją ł g ien ia ln ą  m yśl R iick e rta , ocen ił w y­
sokie jć j znaczenie w  ro ln ic tw ie . W sp a rty  dośw iadczeniam i w ie­
lu  chem ików  p rzep ro w ad z ił i u s ta lił p raw d ę  zasadniczą: że rośli­
ny nie żyw ią się szczątkam i obum arUj wegietacyi poprzedniej, lecz głów ­
nym  i jedynym  ich pokarm em  jest pewna liczba związków mineralnych, 
które po spaleniu rośliny znajdujem y w postaci popiołow.  ̂ P od w p ły ­
wem tych związków w gruncie obecnych, tworzy się materyja organiczna 
spalna.

P ie rw ia s tk i p o p io łó w  ro ślin a  p o b ie ra  w y łączn ie  z g ru n tu ; 
część je j ,  k tó rą  nazyw am y organ iczną a lbo  spa lną, w y rab ia  się 
g łów n ie  z p ie rw iastk ó w  p rzez  atm osferę  dosta rczonych . Z tych 
p ra w d  fu n d am en ta ln y ch  w yn ika ją  w nioski n iezaprzeczone:

a )  k a ż d y  g ru n t m ający  w ydać o dpow iedn i plon rośliny , za­
w ie rać  pow inien wszystkie bez w yjątku  p ie rw iastk i, ja k ie  w jej po­
p ie le  zna jdu jem y; k a ż d y  bow iem  je s t  d la  w eg ie tacy i rów nie w ażny; 
w b ra k u  je d n e g o  z n ich  ro ś lin a  nie m oże się no rm aln ie  rozw inąć;

b) ro ś lin a  rozw ija jąc  się m usi do o rg an izm u  sw ego pew ne 
ilości ty c h  m a te ry i m in e ra ln y ch  w p ro w ad zić , a te in  sam ćm  zab rać  
z p ie rw ia s tk ó w  g ru n t sk łada jących ;

c) w ysokość p lonów  ziem i, p rzy  innych  w aru n k ac h  sp rzy ja ­
ją c y c h , zależy od  je j  bogactw a, to  je s t: od  ilości pokarm ów  w m ej 
zaw artych , w stanie zdolnym  do pobrania  p rzez roślinę , czyli ła ­
tw y m  do przejścia, z pod  d z ia łan ia  siły  spó jności p o d  d z ia łan ie  roz- 
czynników , k tó re  u ła tw ia  ich użycie. Ł a tw o  w ięc z teg o  ob jaśn ić , że:

wyczerpanie ziem i je s t  je j pozbaw ien iem  pew nej sum m y m a­
te ry i  m inera lnych , k tó re  do roślin  p rzesz ły ;

utrzym anie żyzności p o le g a  na zw rocie te j części;
podwyższenie żyzności za leży  od pow iększen ia  zapasu  p o k a r­

m ów  wcielalnych, w niesionych  p rzez  naw ozy  lu b  innem i środkam i 
dostarczonych .

P ow yższe p ra w d y  czysto  teo re ty czn e  o k reśla ją  Ogołowo, 
czćm  je s t  w yczerpan ie , u trzy m an ie  żyzności w rów now adze i jó j 
podw yższenie. L ecz  w tem  objaśn ien iu  n au k a  w idocznie nie w ię­
cej ja k  p ro s ta  obse rw acy ja  w tajem nicza nas, w rozpoznanie p rz y ­
czyny ty ch  stanów  ziem i, p lonów  przez n ią daw an y ch  i środków  
zaradczych . D o p ie ro  p rak ty c zn e  rozw in ięcie  ro ln ic tw a, w celu 
o trzy m an ia  n a jk o rzy stn ie jszeg o  re z u lta tu , p o d d an ie  rozm aitym  
m odyfikacyjom , ja k ic h  w y m ag a  n a tu ra  g ru n tu , s tan  je g o  w y cień -

P rz e z  osłonę tego soku żyw o tnego  ('to je s t  p rzez  sk ó rk ę  p ęc h e rzy ­
k a )  p rzeciska się p o zo sta ły  sok żyw otny  i łączy  się z sokiem  b ę d ą ­
cym  w ew n ątrz  p ęcherzyka , z k tó reg o  to p o łączen ia  pow staje  sk ro ­
bia, olej lu b  tru c izn a  i t. p., stosow nie do w łasności rośliny .

W e w szy stk ich  częściach roślin  osadza się k o m ó rk a  p rzy  ko ­
m órce , w  sk u te k  czego pow sta je  p u lc h n a  tk an in a , tkanka komórko- 
wata. T a  tk a n k a , bez tego  co w ew nątrz  n ie j się zna jdu je , zowie się 
tkanką komórkowatą, k tó ra  tw ard n ie jąc  coraz b ardz ie j, sta je się tem , 
co pospolicie drzewem nazyw am y. B ło n k a  na liściach, k tó rą  z m ię­
sistych  liści zed rzeć m ożna, kora i łyko, sk ła d a ją  się po w iększej 
części z m a te ry i k om órkow ate j. T k an k a  m iędzy  b łonkam i liściow e- 
m i, tk a n k a  rd ze n ia  i tk a n k a  m iędzy p ierśc ien iam i (sło jam i) d rze - 
w nem i i t. p., g łó w n ie  ta k że  złożone są z m a te ry i kom órkow ate j. 
J e d n e m  słow em , tk a n k a  ko m ó rk o w ata  stanow i w iększą część suchej 
rośliny .

Skrobia je s t częścią m ateryi zawartej w ew nątrz kom órek; kar- 
totie m ają jej w sobie do 22% . r yż do 80% . pszenica do 5(i% .

kuma roślinna (d ek stry n ) je s t  m a te ry ją  pod o b n ą  do  gum y 
arabsk ie j.

Cukru są rozm aite  rodzaje, a m ianow icie: a. cukier trzcinowy, 
zn a jdu jący  się w trzc in ie  cuk row ej i w  cuk ro w y ch  b u rak ach ; b. cu­
k ier gronowy, w sło d k ich  ow ocach, ja k  np. w w iśniach, w w inogro­
n ach , g ru szk ach  i t. p .; cu k ie r  ten  w y ra b ia  się ta k że  sz tucznie ze 
sk rob i; c. cukier owocowy, w ow ocach  kw askow atych , n p . w ja b ł­
k ach , p o rzeczk ach  i t. p.

S to su n ek , w ja k u n  w ęglik , w odor i tle n  po łączone  są ze sobą, 
je s t we w szystk ich  w odow ęglikach  je d n ak i. R ozm aite  nazw y, k tó re  
im  n ad an o , oznaczają w łaściw ie ty lko  rozm aite  fazy  je d n eg o  i tego 
sam ego chem icznego procesu ; albow iem  sk ro b ia  p rze o b ra ża  się 
-w d ek stry n , a d ek s try n  w  cu k ie r , ty lko , że zanim  np. sk rob ia  p rze ­
ob raz i się w  d ek stry n , m usi p rzejść p ierw ej rozm aite  p rzem iany . 
P on iew aż  m atery ja  k o m ó rk o w ata  je s t  ta k ż e  w odow ęglik iem , w ięc 
zapom ocą kw asów  m ożna j ą  p rzem ien ić  w cuk ier; i d la  tego  to 
z trocin , k tó re  p rzew ażnie z łożone są z m atery i k o m ó rk o w ate j, ja k  
w iadom o, m ożna cuk ier w yrab iać.

2. Materyje białkowate.
M atery je  a lbo  ciała  b ia łk o w ate  są to  zw iązk i chem iczne, k tó re  

op ró cz  w ęg lika , w o d o ru  i tlen u , zaw ie ra ją  w  sob ie je szcze  i azot. 
1Ó0 fun tów  rozm aitych  b ia łkow atych  m a te ry i, m a ją  w sobie w p rzy -

czenia i k u ltu ry , n akon iec  w aru n k i ekonom iczne _— okażą ca łą  
w artość d ro g i p rz e z  n a u k ę  w ytkn ię te j; z n ią  bow iem  łączą  się 
p ew ne w skazów ki, ja k ie  pom oce są p o trze b n e  d la  o trzym an ia  ce­
lu  żąd an eg o . P ra w d y  teo re ty czn e  szu k ając  bezw zg lędn ie  w y p ad k u  
pełnego, p row adzić  m ogą do  w niosków , k tó re  nie zaw sze d a ją  się 
ko rzystn ie  w ykonać; lecz p ra k ty k a  o p arta  na dośw iadczen iu  n a u ­
kow o k ie ro w a n em , d o b ie ra  m etody  p o stę p o w an ia , zam kn ię te  
w g ran icach  rzeczyw istości, d la  ro ln ic tw a  dostępnej.

Z zestaw ien ia  dzisiejszych pojęć n au k o w y ch  ro ln ic tw a m o ­
żem y w nosić, że rośliny  na g ru n c ie  zasiane, po rozw in ięciu  się 
n a  n im  zostaw ione, np . ja k o  naw óz z ie lony  p rzy o ran e— bynajm niej 
nie w y czerp u ją  ziem i; poniew aż m atery je  m ineralne , k tó re  w  o r ­
g an izm  rośliny  p rzesz ły , do g ru n tu  w raca ją , n ad to  w zbogacają go  
w m a te ry ję  o rg an iczn ą  sp a ln ą , k tó ra  s*ę tw orzy  z p ie rw ia s tk ó w  
p rzez  atm osferę  b ezp ła tn ie  dostarczonych . A le  w szystk ie  gospo ­
d arstw a , k tó re  p łodów  przez sieb ie p rod u k o w an y ch  n ie zu ży w ają  
na  m iejscu, lecz zew nątrz  jak o  to w ar hand low y  w yw ożą, n ie  są 
w s tan ie  g ru n tó w  sw oich ciąg le u trzy m ać na rów nym  sto p n iu  
żyzności, jeże li do je j  zachow ania  ro ln ik  p rzestaje  n a  gno ju  sta jen ­
nym , z w łasnych m a te ry ja łó w  w yrobionym . K a ż d y  plon z n ich  
o trzym any , zab ie ra  p ew n ą ilość m a te ry i m in e ra ln y ch  p rze z  o rg a ­
nizm  u ży ty cb ; corocznie w ięc zm niejsza ich zapas w  ziem i i tem  
działa lność p ro d u k c y jn ą  osłabia. W p raw d z ie  to  zm niejszenie ż y ­
zności je s t  s topn iow e— po w o ln e— na g ru n ta c h  b o g a ty ch  n ie p rę d ­
ko się w idocznie objaw ia, ilość bow iem  m atery i m inera lnych  w  p lo ­
nie zab ran y ch  je s t  m a łą  cząs tk ą  zapasu  zw yk le  w g ru n ta c h  ro- 
dza jn y ch  za w arteg o — je d n a k  n au k a  o strzeg a  o ty m  fakcie p rzez  
n ią  p rzew idyw anym ; dośw iadczen ie  ze sw ej s tro n y  p o tw ie rd z iło ­
by  jó j zdan ie , g d y b y  g ospodarstw a czasów  m in ionych  zostaw iły  
p o d an ia , ja k ie  p lony  po p rzed n icy  nasi z m orga  pola zb iera li. M o- 
żeby  w n ich  znaleziono ślady , że n a  g ru n tac h  dzisiaj u p raw ia­
nych  stopniow o w zrasta ł s to sunek  słom y do ziarna; że w aga tegoż 
m alała , w w aru n k ach  n aw et d la  w egietacy i ko rzystnych . W y p a ­
d ek  ten  b y łb y  zg o d n y  z b ieg iem  rzeczy n a tu ra ln y m . Z apasy  n a ­
w et najobfitsze m uszą się w yczerpać, g d y  z n ich  c iąg le  jak aś  
część ubyw a, s tra ty  zaś poniesionej nie odzy sk u ją  w całości; z d ru -  
giój s tro n y , rozw in ięcie  ro ślin y  w ym aga w łaściw ego s to su n k u  
p ierw iastków , do  w ykszta łcen ia  z ia rn a  i słom y; ta k i zaś s to su n ek  
zm ien ia się w g ru n cie , ciąg iem  la t up raw y , m ianow icie n ie p ra ­
w id łow ej.

I l e  p lo n y  co ro czn ie  z a b ie ra ją  p ie rw ia s tk ó w  d la  w fegietacyi 
najw ażn iejszych , ja k iem i są kw as fosforyczny, azo t i po taż , t r u -  

1 dno  je s t  ściśle oznaczyć, poniew aż ilość ich w ziarn ie  m oże byó  
zm ienną. P o p io ły  z ia rn  pszen icy  np z G iessen , m ają kw asu fosfo­
rycznego  4 9 ,3 2 % , po tażu  2 1 ,8 7 %  (F re se n iu s  i W ili) , g d y  w  psze­
n icy  z L ip sk a  znaleziono n ie rów n ie  w ięcój: 6 2 ,8 2 %  kw asu  fosfo­
rycznego , 2 ^ ,9 1 %  po tażu  (S c h m id t) . R óżn ice te n iezaw odnie po-

b liżen iu : 22 fun t. tlenu , 53 fun t. w ęglika, 7 fun t. w o d o ru , 16 fu n ­
tów  azotu, 1 f. s ia rk i i 1 f. fosforu.

P o n iew aż  w szystk ie c ia ła  b ia łk o w a te  pod  w zg lędem  sw ego  
sk ła d u  bardzo  są do sieb ie  podobne, p rzy ję to  więc d la  n ich  w szyst­
k ich je d n ę  zasadn iczą  m a te ry ją , k tó rą  proteinem nazw ano. O d  tej 
m a tery i zasadniczej, c iała  b ia łkow ate  nazyw am y tak że  eiafaini pro- 
teinowemi. N ajw ażnie jszem i z n ich  są:

1. B iałko,
2. S erow n ik  (k aze in ), i
3. K le j.

lliałko roślinne je s t  c ia łem  znanem  pow szechnie, zna jdującem  
się zarów no w  ja ja c h  p tasich , ja k  w  kom ó rk ach  roślin .

Ser roślinny (k aze in ) je s t  c iałem  b iałkow atem , zna jdu jącem  się 
m ianow icie w  nasionach  ow ocow  strączkow ych  (w g rochu , b o b ie  
i t. p.), a  zow ią go także legnmiuein.

Klej roślinny albo filiryua je s t  ciałem  bia łkow atem , w k le jow a- 
tej m asie zna jdu jącem  się szczególniej w z ia rn k ach  zbożow ych. C ia­
ła  b ia łk o w ate  w zn ieca ją  ferm entacy ją , i  ty m  sposobem  pow olnego  
p rzeo b rażen ia  się sk ro b i w cu k ie r  dokonyw ają .

3- Kwasy organiczne.
O b o k  w o d o w ę g l ik ó w  i c iał b ia łkow atych , w y tw arza ją  się w  ro ­

ślinach , z pow zię tego  p rzez  n ie soku żyw otnego , także i kwasy orga- 
niczue,— np. kw as koniczynow y, kw as ja b łk o w y , kw as cy try n o w y , 
kw as w inny , kw as m rów czy  ') i t. p.

4. Zasady organiczne.
J a k o  dalszy  u tw ó r, zn a jdu jem y  w roślinach  zasady  o rg a n i­

czne, t. j .  o rgan iczne  alkalia , a lbo  sole zasadow e. K a ż d a  roślina  m a 
sw oję w łaściw ą zasadę, z k tó ry ch  w iele do  na jgw ałtow n ie jszych  
tru c izn  należy . T ak iem i są np. za sad a  szale ju  Atropin, z  lu lku , U y-  
osciamin, z p siank i Solanin, z  ja sk ó łc zeg o  z iela  Chelidonin, z ty to n iu  
Aicotin , z cyku ty  (św in ia-w esz) Coniin, i w. i.

5. Oleje.
O leje  roślinne, ja k  np. ln ian y , rzepakow y, gw oździkow y, 

km inkow y, ja łow cow y, są  pow szechnie znane. K a m fo ra  je s t  ta k ż e  
o lejem  ro ślinnym , i to  e terycznym , w stan ie sk rzep ły m , o trzy m y ­
w anym  z d rzew a kam fo row ego .

')  Kwas mrówczy znajduje się szczególniej w delikatnych włoskach 
pokrzywy.
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chodzą, od różnych ilości materyi proteinowych i krochmalu, wyra- 
zianego w ziarnach roślin, zebranych na gruntach mających różny 

n apas materyi mineralnych. Ziarna bogatsze w kwas fosforyczny, 
niezawodnie zawierały więcej materyi proteinowych i pochodziły 
z gruntów  bogatszych w kwas fosforyczny i związki azotowe.

1000 K° zawierają kwasu fosforycznego:
,, ziarn pszenicy 10,05 K°
„ słomy „ 3,70
,, ziarn żyta 9,80
„ słomy „ 1,14
„ ziarn jęczmienia i  l,U
„ słomy „ 1,320

ziarn owsa 1,1 OU
„ słomy „ 0,950
„ ziarn tatarki 8,24
„ słomy „ 2,880
„ ziarn rzepaku 8,21
„ słomy „ 3,82
„ ziarn bobu 8,70

słomy „ 2,00 (Da  doiiy. Jour, d’agr. pra-
3 tique, 1872, Nr. 13).

Z tych danych można obliczyć wyczerpanie gruntów przez 
każdy plon, gdy wiadomo ile w nim zebrano ziarna i słomy— z je­
dnego morga. _ .

Fresenivs podaje, że średni plon roślin gospodarskich, z wie­
lu podań obliczony na hektar, zawiera w kilogramach:

kwasu fosforycz. potażu 
plon pszenicy w ziarnie 18,32 K 'J 8,71

w słomie 1,99 23,81
„ żyta vf ziarnic 11,84 6,14

w słomie 3,38 15,25
jęczmienia w ziarnie 30,39 13,29

w słomie 8,08 55,64
owsa w ziarnie 10,08 8,36

w słomie 2,13 13,29
„ koniczyny 3 ),28 144,0
„ siana łąkowego 16,07 64,42 i t. d.

Liczby powyższe okazują, że ziarna roślin zbożowych są 
w kwas fosforyczny nierównie bogatsze niż ich słoma; że w ogóle 
ilości materyi mineralnych przez rośliny z ziemi zabranych, są małe
w  p o ró w n a n iu  z  z ap asam i ja k ie  p o s ia d a .

W arstwa hektaru na 31 centim. (13 cali) gruba, w której się 
korzonki roślin rozchodzą, zawiera:

w o-runtach: kwasu fosforycz. potażu
Weo-eletien 25.000 K° 90,000 K°
Dahlheim 26,000 120,000
Kerstenbach 8,200 60,000

St.-Nikolas 2,384 9,400
Kampina belgijska 1,150 22,000
Czarnoziem z Uladówki 9,600 15,000
Ziemia z Serres 12,600 67,800
Kampina belgijska zawiera 94% piasku, 6% humusu i wydaje 

26 hektolitrów (hektolitr—25 garncy poi.) pszenicy, 30 hektolitrów 
rzepaku. Czarnoziem Uladówki wstanie naturalnym zawiera: 86,60 
piasku, 3,95 gliny, 9,45 wody i części lotnych. G runt ten nigdy nie 
nawożony daje 8 korcy pszenicy, 10 korcy owsa, 100 korcy bura­
ków (Tygodn. Rolniczy Nr. 24). (d. c. n.)

TEORYJA ROLNICZA
przez Ed. Lecouteux.

Jeżeli praktyka kierującego zakładem rolniczym jest umieję­
tnością stosowania teoryi, jak to wykazaliśmy w poprzedzającym 
artykule, łatwo zrozumiemy, że poznanie teoryi jest doskonałym 
środkiem służącym do skrócenia czasu aplikacyi, tak dla wielu 
utrudzającej i przykrej.

Z kolei więc stawiamy pytanie, co jest teoryja rolnicza? 
Widocznie jest to rolnictwo podniesione do stopnia nauki 

przemysłowej, jest to zbiór wszystkich faktów należycie zaznaczo­
nych, dotyczących się produkcyi roślin i zwierząt, skierowanej do 
tego, ażeby przynosiła należyte korzyści. Otóż fakta te wypływają 
z dwóch źródeł: Jedne, wypływające ze świata fizycznego, stawiają 
rolnika w stosunku z prawami natury, rządzącemi produkcyją orga­
niczną. Inne, wypływające z praw ekonomicznych, stawiają go w sto­
sunku ze społeczeństwem, ze wszystkiemi okolicznościami odzna- 
zającemi działanie kapitału.

Chociaż Teoryja fizyczna rolnictwa posiada swój właściwy za­
kres, koniecznie jednak łączy się z postępem nauk, których zada­
niem jest usiłowanie zbadania tajników produkcyi organicznej. 
Wszystkie błędy teoryi rolniczej ztąd powstały, że w samym zawiąz­
ku nauki ścisłe nie znajdowały się jeszcze na wysokim stopniu do­
skonałości. Zwracać się ku obskurantyzmowi, być zawsze gotowym 
do szukania w historyi argumentów tylko takich, któreby popierały 
powzięte postanowienia, zwracać uwagę na pierwsze błędy ażeby 
wynosić praktykę z krzywdą teoryi, jest to taktyka niebardzo zręcz­
na, która wreszcie w dzisiejszych czasach nie znajduje powodzenia, 
dzięki postępowi jak i uczynił rozsądek ogółu. Każdy człowiek, 
obdarzony sprawiedliwym sądem, wie doskonale, że nauki nowe 
posiadają peryjody przypuszczeń i złudzeń; że ludzie wyobraźni, 
z n a jd u ją c y  się w p r z e d n i c h  szeregach nowatorów, musieli poprzedzać 
ludzi praktycznych, i że wreszcie czas, przedstawiając podwójny 
przykład klęsk i znakomitych powodzeń, skłonił teoryję rolniczą

na barwa liści ( Chlorophyll) i rozmaite barwy kwiatów. Chemiczny 
skład barwników roślinnych mało jeszcze jest znany.

Jak  się już powiedziało, wszystkie te organiczne materyje wy­
twarzają się w komórkach. Podstawą zarówno roślinnego jak  zwie­
rzęcego ciała jest komórka, — pęcherzyk, w którym rozróżnić mo­
żna zewnętrzną powłokę i wewnętrzne jego wypełnienie, i który 
posiada własność przeobrażania się i rozmnażania. Przy d dszem 
przeobrażaniu się komórki, zawarte w niej materyje dzielą się na 
dwie kuliste cząstki; podział ten powtarza się wielokrotnie; z pier­
wszego rozdziału powstają dwie komórki, potem cztery, potem 
ośm f t .  d., tak, że z tej jednej pierwotnej komórki powstaje wielka 
mnogość nowych komórek, z których, w skutek dalszego ich prze­
obrażania się, tak co do kształtu jako i co do zawartych w nich 
materyi, tworzą się rozmaite tkaniny i organa roślinne albo zwie­
rzęce, i z jednej komórki wyrasta cały z rozmaitych członków skła­
dający się organizm.

Badania okazały, że komórka, zawierająca w sobie chlorom, 
może przybierać dowolne kształty, np. okrągły, eliptyczny, cylin- 
drowaty, stosunkowo wielki albo mały, i że od komórek nie posia­
dających tej własności zmieniania kształtu, różni się odrębną na­
turą zawartego w nich soku żywotnego —protoplasmatu. Protopla- 
smat ten, który w młodocianych, do rozmnażania się zdolnych ko 
morkach, zwykł wypełniać całe ich wnętrze, a przynajmniej z wy­
jątkiem  tylko małej, wodnistą cieczą zajętej cząstki, i który tylko 
ze starszych komórek, które jtiż władzę rozmnażaniasię utraciły, ustę­
puje i znika, w komórkach zawierających w sobie chlorofil ma 
skład odrębny, który najprzód po zielonem zabarwieniu poznać 
można.

Takie zielono zabarwione ciałka w protoplasmacie, stosownie 
do swego kształtu, zowią się ciałkami albo ziarnkami chlorofilowe- 
mi, a chemiczna treść dającego się wydzielić barwnika, nazywa się 
po prostu chlorofilem.

Wszystkie komórki roślinne, zarówno w korze jak  w łodydze, 
zarówno w liściu jak  w owocu, są jednakiej natury. Ale przetwa­
rzanie się materyi zawartej w komórce, w rozmaitych częściach ro­
śliny bywa rozmaite. W  jednej części rośliny tworzą się barwniki 
i oleje, w innej skrobia i białko, w innych nareszcie materyja ko- 
mórkowata ma przewagę.

6. Barwniki.
Z pomiędzy rozmaitych barwników zasługują na uwagę zielo-

Tak więc z wodowęglików i proteinu, oraz z mineralnych pier­
wiastków pokarmowych, które wchodzą w roślinę, tworzą się ro ­
zmaite organiczne i roślinne materyje, któreśmy opisali powyżej. 
Te organiczne materyje roślina łączy ze sobą znowu w rozma­
ity sposób, i tak powstają korzenie, łodyga, liście i owoce, to 
jest: z czterech gazowych i rozmaitych mineralnych pierwiastków, 
w sposób dla nas jeszcze tajemniczy, powstaje żywa roślina.

Gdy więc mówimy że rośliny żyją, to znaczy:
a. Że biorą w siebie z powietrza przeważnie kwas węglo­

wy, a z ziemi, przy pomocy wody, rozmaite rozezyny solne;
b że zapomocą właściwych sobie kwasów i zasad (pocho­

dzących z nasienia), przy współdziałaniu światła słonecznego 
i ciepła, rozkładają wzięte w siebie pożywienie, i wytwarzają 
z niego sok dla siebie odpowiedni;

c. z tak przyrządzonego soku wyrabiają rozmaite materyje, 
któremi wszystkie części swego ciała uzupełniają;

d. działają wszystkiemi częściami wspólnie, żeby wydać
o w o c- . , • , v • .1-Gdy się owoc utworzy i zupełnie wykształci, roślina prze­
staje rosnąć albo nazawsze, albo na obecny peryjód roślinienia.

Podczas gdy owoc dojrzewa, obumierają liście, które do­
starczaniem soku owocowego szczególnie wyczerpane zostały, 
a u roślin jednorocznych także i pień i korzenie. Obumierająca 
roślina staje się wtedy jedynie piastunką owocu, który proces 
swego dojrzewania, niezależnie od swoich twórców, samodzielnie 
prowadzi dalej i może go prowadzić nawet wtedy, gdy od ro ­
śliny oddzielonym zostanie. Widzimy to często na owocach, 
które przedwcześnie z drzewa zebrane, jeżeli tylko całkowicie 
były wykształcone, dojrzewają dopiero na składzie.

Gdy zatem owoc dojdzie zupełnego wykształcenia i wiel­
kości, żywotna działalność rośliny zostaje zamkniętą.

Z tych faktów i spostrzeżeń okazuje się, jak trafnie postę­
puje ten, kto swoje owoce wykształcone, w takim stanie zbiera. 
Tym sposobem najskuteczniej zapobiega opadaniu przejrzałych 
owoców, i mianowicie w zbożach i roślinach oleistych, nie tylko 
nie ponosi żadnej szkody tak co do jakości, jako^ też ilości, ale 
nawet pierwsza (jakość) przez taki wczesny zbiór znacznie się 
podnosi.
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ażeby skutki b ad a ła  w edług przyczyn, i żeby korzystała zarazem 
i z postępu rolnictw a i z postępu nauk  służących jej za podstaw ę.

Teoryja ekonomiczna ro ln ictw a je s t przew ażnie wynikiem  cy- 
wilizacyi. K iedy  rolnik, zam knięty w swojej wiosce, w swoim fol­
w arku, żył przez siebie i dla siebie, spożywając praw ie wszystko co 
w yprodukow ał, z pow odu b rak u  miejsc zbytu, było rzeczą najzu- 
najzupełniej naturalną, że pozostawał obojętnym  widzem  działań, 
w których żadnego nie b ra ł udziału. A le nadeszła cywilizacyja, 
a razem  z nią d rog i, miejsca zbytu, zamiany. O d tej chwili ro l­
nictw o m usiało się liczyć z tą nową atmosferą ekonomiczną, k tóra je  
naciskała ze wszystkich stron, biorąc od niego płody  i w zamian
dostarczając wyroby. O d tej chwili u tw orzył się zarząd g o sp o d a r- ... - , - - • - ,  , , , . , .
czy, k tóry , odryw ając naczelnika przedsiębiorstw a od pługa, wy- | doznawać z mej całego zadowolenia, jak ie  z mego
znaczył mu inne obowiązki. Ju ż  nie chodziło o to, ażeby przedsię- U ledz wpływowi pan u jącem u jjo k .ad ac . j a k  to mówią,
b ierca był oraczem, pasterzem , zasiewaczem, robotnikiem  naresz­
cie; obszerne zak łady  zaczęły się tw orzyć; potrzebow ały głowy, 
um ysłu kierującego, człowieka, k tó ry b y  um iał rozkazywać i zarzą­
dzać. O d  tej więc chwili teoryja rolnicza zm ieniła się zupełnie; ko- 
niecznein się stało, że potrzebując wyticarzać kapitał i wartości zamien­
ne, m usiał ro ln ik  przejść granice swojej posiadłości, i pójść za po­
stępem  cywilizacyi, używać nowych środków  jakie ona przynosi, 
zadość uczynić now ym  potrzebom  jak ie  wywołuje. W ięcej nawet: 
pod naciskiem  konkurencyi, k tó ra  w szystkich producentów  czyni 
8olidarnemi względem  siebie i wzywa ich do postępu, jeżeli chcą 
o trzym ać korzyści, koniecznością było oderwanie się od wpływu 
domowej strzechy, od w yłącznego w pływ u tradycyi i do spoglą­
dania w daleką odległość, odgadując przyszłość z oznak ukry tych  
p rzed  ludźm i zwyczajnej intelligencyi.

Teoryja rolnicza, w ten sposób pojm owana, je s t zbiorem  wia­
domości, które może przekazyw ać tradycyja , dostarczać czytanie, 
doświadczenia naukow e, badanie zjawisk rolniczych; kiedy dawniej 
opierała się na hypotezach, obecnie weszła na drogę doświadczalną, 
a ta  jedynie  może uczynić ją  gruntow ną, a z tąd  godną uwagi ludzi 
praktycznych. Rozszerza ona w yobrażenia przez porów nyw anie 
faktów; rozw ija ducha badawczego; m iarkuje zdanie- czyniącje 
mniej stanowczem; podnosi ona rolnika w ustro ju  społecznym , czy­
niąc go zdolnym  do zrozum ienia prac ludzi uczonych, do przysw ojenia

Ludzie zaś z talentem , k tó rzy  m ogą do różnych przyk ładać się 
zajęć, usuw ają się koniecznie od reg u ły  ogólnej.

W  ogóle widocznem jest, że chcąc kierować wielkiem go­
spodarstw em , potrzeba mieć pew ną ilość wiadomości i przym io­
tów, k tó re  dozwalają dawać p rzykład  stosowny. W pływ  na pod­
w ładnych okupuje się za tę  cenę; n ietylko samemi pieniędzmi 
m ożna ich podniecać; powaga przychodzi w pomoc, k tó ra  um ie 
natchnąć uszanowanie, ponieważ opiera się na naw yknieniu do 
porządku, na działalności, na sprawiedliwości, na m oralności, jak  
nie mniej na rzeczywistej znajomości ludzi i przedm iotu, k to re- 
mi się rządzi. W idocznie po trzeba posiadać w ielką w ładzę nad  
sobą samym, ażeby utrzym ać się na wysokości takiego zadania

w ypływa, 
przym ioty

w ad swoich, albo w skutek zbytku w yobraźni, czy to przez zby­
teczną działalność fizyczną, albo przez zbytek uczucia, je s t to  
narazić się na zwiększenie liczby ludzi, k tórzy, pomimo czysto­
ści swych zam iarów, nie mniej jed n ak  należą do h istoryi w iel­
kich klęsk rolniczych.

P rzypatrzm y się ludziom  wygórowanej wyobraźni: posiadają 
oni bardzo sm utną w adę wyprzedzania faktów m ateryjalnych swojego 
przedsiębierstw a; gonienia bez ustanku  za czemś łepszem , jak ie  
sobie wyznaczyli; niemożności skłonienia do podążenia za sobą 
swoich podw ładnych, którzy  są zmuszeni do liczenia się z w y­
padkam i nieprzewidzianem i. Jak o  praw dziw i poeci w roln ictw ie, 
ci ludzie um ysłu gorejącego, bezwiednie przywiedzeni są do uw a­
żania zarządu  folw arkiem  jako  do zatrudnienia prozaicznego, n ie­
godnego ich jenijuszu wynalazczego. B ardzo  często niestety! to 
zbierają co zasieli: złudzenia. Żyją oni w bezustannem wzbu­
rzeniu; cierpią pewien rodzaj gorączki rolniczej. Nie dziwm y się, 
że po przesileniu przychodzi opuszczenie rąk. L itu jm y się szcze­
gólniej nad ludźm i trzym ającym i się starej ru tyny, k tórzy  n ie  
um iejąc ze skutków  badać przyczyn, tym że samym systematem 
pogardliw ej nagany obejm ują zbyt wczesne now atorstw a, jak  i no ­
w atorstw a te, na k tóre w łaściw a nadeszła pora.

Zbyteczna działalność fizyczna czy jest lepszą? bynajm niej. N a- 
pod pozorem  reakcyipróżno, poci pozorem  reaucyi przeciw rozum ow anym  teoryjom , 

, zdobi się wyłącznie tytułem  prak tyk i rolniczej: ty tu ł ten je st 
ich wyników do swego przem ysłu, i, co najgłówniejsza, w skutek ł aJ cze' Do  b y łe g o  ważnego przedsiębierstw a, potrze-
sw iatła ro lnik praktyczny um ie czynie w ybór pom iędzy postępem  \ \ K  przewodniej. Otóż, jakeśm y to już pow iedzieli,
rzeczyw istym , z nauki w ypływ ającym , i fałszywem i obietnicam i .J ty k a k ic J y a c e g o  jestto  w ykonanie połączonej działalność, in-,z nauki w ypływ ającym , i 
półm ędrków , którzy nadużyw ając fan tasm agoryi wyrazów, zap o ­
życzają od nauki wyrażeń, ale nie praw d uznanych. Z tych więc 
w szystkich powodów, teoryj a j estpotężnym  pomocnikiem, któryby nie 
m ógł, pow tarzam y to śmiało, uwolnić w żadnym razie od nabycia 
doświadczenia i znajomości p rak tyk i, ale k tó ry  przynajm niej skraca 
bardzo trw anie terminowania, k tórem u poddać się muszą ludzie we­
zwani do kierow ania wielkiem przedśiębierstw cm  rolniczęm.

Jed n ak że , co się tyczy tej teoryi, jed n ą  rzecz trzeba najprzód 
postanowić: a je s t nią sposób w jak i zastosowaną zostanie. Czy m a­
my za jej pomocą rozszerzyć granice nauki? A lboteż, działając 
w skrom niejszym  zakresie, czy poprzestaniem  na faktach ju ż  sp e ł­
nionych i korzystać będziem y tym  sposobem z pracy agronomów, 
nie rzucając się sami na poszukiw ania rzeczy nieznanych?

T u  w ypada nam zaznaczyć jedną praw dę: że niebezpiecznem 
jest, k iedy  was zagrzew a święty ogień nauki powyżej pewnej tem­
peratury , przyjm ow ać na siebie k ierunek  wielkiego przedsięw zię­
cia rolniczego. Nauka je s t panią cokolwiek zbyt samowładną: ma ty ­
le powabów! rozrzuca tyle nadziei! że człow iek pomimowolnie znaj­
duje się ujętym  jej obietnicam i. K ażdy by chciał przym usić ją  do 
dotrzym ania obietnic, i tak  od pokuszenia do pokuszenia, od d o ­
świadczenia do doświadczenia, dozwalam y porw ać się jednem u 
prądow i myśli i -wyobrażeń.

A  jednak  w tym  czasie inne w ypadki nadchodzą. K to  niemi 
pokieruje? kto będzie um iał zapobiedz ich szkodliwemu wpływowi 
i korzystać z następstw  pom yślnych? Nieoczekujmy tej inicyjatyw y 
od kierującego przedsiębierstw em : jest on zapracowany. N ieocze­
kujm y rów nież od jego  podw ładnych: regulują oni swoją działal­
ność w edług tego co im każą z góry. M ówiąc otwarcie, miejsce tych 
umysłów w ybranych, ow ładniętych szlachetnem pragnieniem  zbo- 
gacenia dziedziny nauk, nie je s t pośrodku tych interesów  m atery­
jalnych; mówiąc otwarcie, doświadczalność, k iedy przekracza pewne 
granice, wymaga um ysłu odryw ającego się od zajęć codziennych, 
od prozy życia interesom poświęconego. O tern pam iętać należy, 
ponieważ, kiedy idzie o przedsięwzięcia zrodzone z myśli korzyści 
pieniężnych, do kierow ania niemi potrzeba um ysłu wytrawnego, 
um iejącego korzystać z każdego dnia, z każdej godziny, i pozosta­
wać w bezustannej zgodzie z potrzebami służby, jakiej przedsię- 

W  gospodarstw ie należycie prowadzonem  mogą być

tellektualnej i fizycznej. Jeżełi pierwsza przew aża zbytecznie, na­
raża się na zabłąkanie w krain ie abstrakcyi; jeżeli d ruga  p rze ­
waża nad  pewną konieczność, staje się ju ż  ty lko ru tyną, i k ie ru ­
jący , zm niejszając swoją najwyższą ro lę, staje się prostym  robo­
tnikiem , którego pochłania jeden  szczegół ze szkodą całego ogó­
łu . P rzypatrzm y się, wreszcie tym  bojownikom działalności fi­
zycznej. Czy jed n i cw ałują na koniu, czy d rudzy  skrom niej cho­
dzą piechotą, wszystko to jedno; tak  jed n i ja k  i d rudzy  uosa­
biają ruch nieustający. B iegają oni w' tę  i ovvą stronę, ale bieg  
ich je s t tak  prędki, że nie m ogą zwrócić uw agi na rzeczy ważne, 
zatrzym ują się na przedm iotach bez wielkiego znaczenia, i rzad­
ko kiedy przybyw ają na czas tam, gdzie tego zachodzi po trze­
ba. Nie mają oni żadnego planu, żadnego porządku  myśli; roz­
kazy idą przeciw  rozkazom, sprzeczność wychodzi ze sprzeczno­
ści. T rudno  im dogodzić w służbie, bo rozkazywać nieum ieją! 
To pew na, że powodzenie nie jest dla nich przeznaczonem, je ­
żełi nieszczęsnym zbiegiem  okoliczności m ają poprawić zie­
mią, pierwej aniżeli poprawią siebie. b ru d n e  dla nich zadanie, 
a zwłaszcza to drugie!

Również niebezpiecznym  okazuje się zawód rolniczy dla lu ­
dzi wygórowanych uczuć; albowiem przez to samo, że te dusze 
wrażliwe czują żywo, stają się częstokroć ofiarą zbytniej ła tw o­
wierności. Zbytufający, posiadają słabą stronę szlachetności, k tórej 
zręcznie mieszkańcy wsi, niem niej podstępni ja k  mieszkańcy m iast, 
nie zaniedbają wyzyskać na swoją korzyść. Z tąd  powstają rozcza­
rowania, k tó reby  nie m iały miejsca, gdyby od samego początku 
ludzie idący za głosem  uczucia pozostali na stopie obserw acyi aż 
do chwili, w której znajdą takich, k tórzy  zasługują na zaufanie. 
W tenczas dobroć ich serca m ogłaby działać użytecznie, nie p rze­
radzając się w słabość, k tóra  wznieca więcej pogardy  aniżeli wdzięcz­
ności! T akim  sposobem wszystkoby się zmieniło: każdyby wiedział, 
że jeżeli czyni dobrze, kierujący może to ocenić, a jeżeli źle czyni, 
ten sam kierujący, doznający współczucia ku dobrym , tern sam em  
ma praw o być surow ym  względem  ludzi złej woli, przeciwko nie­
dołężnym , przeciwko nieprzyjaznym . Sprawiedliwość, ale połączo­
na z silną wolą, są to dwa przym ioty konieczne dla kierującego g o ­
spodarstw em . . . . . .

W  tern miejscu zakończam y szkicowanie typów  rolniczych.*cig wymaca. , T ------- j —« j .̂ „ v  ̂ „ — j  . . ,
czynione próby na m ałą skalę; rzecz to wielce nauczająca, n i e  I n a j p r z ó d  widzieliśmy d o s k o n a ł y  typ dobrego praktyka; uznaliśm y 
m a w tern nic, prow adząc ją  w takim  zakresie, coby absorbowało wy- ja k  dobry  gospodarz pow inien rozum ieć i wykonywać teoryję; po-

— . • • T * — 1— . — -. — r    A l  * 1 1 1 _ _1. r— -—a — — ——. J  ______1_i JL____ 1_. . Z ■ - —— a  / I ' /  01 O 1 111" 1 U 1 A i  rw „  n m  TT rw Tlłącznie uw agę kierującego przedsiębierstw em . A le niech każdy 
w ypełnia swoje zadanie: ludzie żyjący zdała od interesów  niech 
pracują w gabinetach, w laboratoryjach, niech rozmyślają nad wy- 
kazanem i objawami w ruchliw ym  rolniczym  zawodzie; czynni zaś 
kierow nicy pzzedsięwzięó rolniczych niech stosują teoryje dosta­

łem  wykazaliśm y wady. których strzedz się powinien. Czyśm y za 
wiele wymagali? i czy z tego wnioskować w ypada, że tylko isto ty  
zupełnej doskonałości mogą sobie pozwolić kierow nictw a rolnicze­
go przem ysłu;—bezwątpienia, je s t koniecznem uznać że pom iędzy 
naukam i i przym iotam i najpotrzebniejszem i, są takie k tórych  się 

■’ ‘ z ludźm i i  - - j — —I-:-.— -:ąecznie gruntowne, aby m ogły wejść w dziedzinę prak tyki. T aki i  nabywa przez zetknięcie z ludźm i i z przedm iotam i rolniczem i. 
.rozdział będzie właściwie zastosowanym  do ogółu  in te lligency i.1 W  czasie zaczynania, praw ie wszyscy m usimy płacić petvną dań



złudzeniom : nnjważniejszem  jest, ażebyśmy otrzym ali zdrow y roz­
sądek w udziele. O n jest najlepszym  talizm anem  przeciwko medo- 
świadczeniu: z nim , prędko się dorasta, skoro wpośród trudności 
w ykonania, nie trac im y  żadnej sposobności dostrzegania, porów ny­
wania-, uczenia się, odm ieniania. V\ krotce nadchodzi poia, w ktoiej 
um ysł posiada więcej spokoju, a działanie więcej dokładności. K ró t­
ko mówiąc, ulepszyliśm y samych siebie, nabraliśm y więcej do­
świadczenia. O tóż, w tej to  chwili rozw inąć należy całą energiję, 
wszystkie zasoby rzucić w interes, zadaw ać ciosy stanowcze. Na- 
ówczas szczęśliwi ci, k tórzy  w7 sile w ieku i doświadczenia, umieją, 
i m ocą korzystać z okoliczności! Szczęśliwy również kraj, k tó ry  po­
siada wdelką ich liczbę! jego  przyszłość rolnicza jest zapewnioną.

KW ESTYJA ROBOTNIKÓW
PRZEZ 

K. Przeciszewskiego.

W  naszym w ieku szczycącym się dążnością do uregulow ania 
najróżnostronniejszych stosunków ludzi z ludźmi, raz wraz pow sta­
ją  kwestyje: o ile dążność ta  osiąga cele lub nie? Z pom iędzy rze­
czonych stosunków są niezawrodnie i takie, które tern lepiej się u k ła ­
dają, im mniej o nie troszczą się ludzie, zwłaszcza ci, k tórzy  nie bę­
dąc stroną, niby bezstronnie w nie się wdają. W szelkie sprawy 
społeczne czyli też socyjalne szły dawniej jakkolw iek źle, ale lepiej 
niż dziś, gdy  już  posiadam y szczególniejszych znawców spraw  
ty Ch —socyjologów. Zaiste godnem  uwagi jest, iż wymowne głosy 
ich, nie w czasach najokrutniejszej niewoli, ucisku, poddaństw a lu ­
du roboczego usłyszeć się dały, tylko w tedy gdy ju ż  w jakikolw iek 
sposób, ale całkiem  niezależnie od nich, los ludu  tego faktycznie się 
polepszał.

Obecnie, gdy pom iędzy ludem  roboczym a przedsiębiercam i 
rozm aitych rodzajów  wszelkie stosunki uk ład a ją  się na podstawie 
wolnej woli obu stron, t. j. gdy już n ik t nie może nikogo zmuszać 
do pracy , jeśli ta  z jakichkolw iek w zględów jes t m u niedogodną 
lub niem iłą, teraz właśnie dow iadujem y się ze strony trzeciej, n iby 
na uboczu będącej, że jest jednak  niewola, przem oc okrutna przy­
m uszająca jedną stronę do pracy ciężkiej, na korzyść w ielką drugiej.

W  tej przem ocy najświeższego wynalazku, już niby nie ludzie, 
tylko kapitały  za głow ę trzym ają stronę pracującą... Człowiek już nie 
uciska człowieka, bo go praw o od tego broni; ale kap ita ł — to co 
innego — gdyż prawo w stosunki ludzkie do kapitału jeżeli czasem 
w glądało, toć dotąd jeszcze samego kap ita łu  odpowiedzialnym nie 
uczyniło. _ .

Owóż, skutkiem  wszelkich nieszczęść, jak ie  rozpościera k ap i­
ta ł na ludzi nie posiadających go, zanim  coś lepszego nastąpi, tym ­
czasowo już m am y teoryje, które obiecują wyzwolić wszystkich 
i wszystko z tego nieznośnego jarzm a, a to w sposób dość o rygi­
nalny, bo za pom ocą uczestnictwa niekapitalistów  we wszelkich 
dobrodziejstw ach, jak ie  z obracania owym kapitałem —w ypływać 
mogą.

Pom im o uderzającej bezmyślności obietnic tego rodzaju, 
jednakże  nie b rakuje  faktów świadczących, iż są istoty zdolne do 
uw ierzenia, że kapitały raz i d rugi rozerwane, roztrwonione, nie 
przestaną być kapitałam i, ba nawet, że przez zniszczenie ich tem 
bardziej w zrosną i świat cały uszczęśliwią.

Dom agania si^ robotników  podwyższenia opłaty dotąd przew a­
żnie na polach przem ysłu fabrycznego widzieć się daw ały. W ro­
ku b. naw et robotnicy rolni w A nglii, próbowali zmusić gospoda­
rzy do ulżenia sobie w pracy i powiększenia zarobków.

T ak  tedy, w praktyce i w teoryjach wrogie usposobienie prze­
ciwko wolnym przedsiębierstw om  na dobre się rozwija. P o j­
m ują to ludzie przezorni i dobrej woli, a chcą zawczasu wynaleźć 
środki zaradcze, by dzieło przedsiębierstw  przem ysłow ych, o tyle 
już  w naszych czasach wzniesione, od razu w gruzy nie runęło , 
a upadkiem  swym nie przy  wiodło milionów mieszkańców pięknej E u ­
ropy  do takich nieszczęść, jakich  jeszcze n ik t świadkiem  nie był.

D opóki przedsiębierca nie przestanie uważać robotnika za na­
turalnego  w roga swej kieszeni, a ten ostatni rów nem  uczuciem wy- 
wzajemniać się będzie, dotąd  ich interes zobopólny jużciż ani na 
k ro k  się nie podźwignie; lecz skoro nie uczucia, tylko rozum, w yra- 
chowanie na świadomości rzeczy oparte z jednej, a wyrozumiałość 
z drugiej strony pośredniczyć będą, wówczas się okaże, iż ulepszenie 
losu robotników  bez nadw erężenia zysku przedsiębierców  nie jest 
rzeczą niemożliwą. r . _

W  przedsiębierstw ach rolnych, o k tórych tu  nam  mówić w y­
pada, cały kłopot z niezadowolenia robotników  wynikający, dotyczy 
li tylko właścicieli lub dzierżawców większych gospodarstw , czyli 
w ielu i wielkich folwarków; gdyż w mniejszych posiadłościach ziem ­
skich (w łościanie) gospodarze zwykle bardzo m ało potrzebują rąk  
najem nych, albo naw et obchodzą się bez nich wcale. Podobnież 
w drobnych folwarczkach wym agających najm ujkilku ludzi, wszystko 
się odbywa bez żadnych am barasów  z tego względu. Nie je s t więc 
to”sprawa m ogąca obchodzić cały świat rolniczy, a tem  mniej ludz­
kość całą; w najgorszym  bowiem razie, t. j. w razie ostatecznego 
zniechęcenia się robotników , znikłyby z oblicza ziemi tylko wielkie 
gospodarstwa, ale natom iast pow stałyby małe. O  ile więc z jednej

strony ludy w ogólności, społeczeństwa, rządy, nie m ają potrzeby 
zbyt się troszczyć o bieg rzeczy w gospodarstw ach potrzebujących 
wielu rąk  najem nych, o tyleż z drugiej właściciele tych wielu i w iel­
kich folwarków pow inni wszelkie stosunki swe z robotnikam i li ty l­
ko za swoją w łasną spraw ę poczytywać i sami sobie we wszystkiem 
zaradzać, jeżeli chcą być napraw dę gospodarzam i, sobie na pożytek 
a na pociechę ludzkości, nie zaś jej utrapieniem . B iadaż im bowiem 
biada, jeżeli sami bez obcej pomocy wyjść z kłopotu nie potrafią!

Poznajm yż więc spraw ę tę dokładnie—do gruntu; ale pierwej 
zagranicą, a następnie we własnym  kraju.

Dzisiejsze świetne folwarki czy też ferm y w A nglii, Niemczech, 
we F rancy j i t. d. w ytw orzyły się nie od razu. I  tam niegdyś by ły  
gospodarstw a odłogowe, ugorow e, dw u i trzy-polów ki, a wreszcie 
najopłakańsze pustki. P o la  bez zbóż, łąk i i pastw iska bez traw; 
brak  chleba, nie mówiąc ju ż  o mięsie i mleku; lud  w łachm anach, 
nędza powszechna a często pom ór z głodu — taki obraz kreśli nam 
h isto ry ja  kra in  rzeczonych z niezbyt odległych czasów, bo taki stan 
rzeczy w dzisiejszej pięknej i bogatej A nglii jeszcze w połowie w ie­
ku ubiegłego by ł powszechnym; w Niemczech zaś do początku b . 
stulecia.

Ujęcie w większe karby  aw anturniczego ducha ówczesnych 
posiadaczy ziem, przerw ane w ypraw y zamorskie i w ogólności woj­
ny podejm owane w celu obłow ienia się łupam i — wszystko to zm u ­
siło ich szukać źródła  dostatków  na miejscu, w obrębie własnej ma­
jętności. Znakom ici szerm ierze na tem  nowem polu, (Jo u n g , Schu- 
bart, T haer i inni) jakkolw iek nie nauką, toć jed n ak  żywem i p rzy ­
kładam i, pod zm ysły podpadającem i, dają dowody, że nie koniecz­
nie potrzeba przepływ ać morza do jakiejś bajecznej K olchidy, A m e­
ryki lub A ustry i i bić się tam  ażeby zagarnąć sobie złote runo; że 
nie szukając guza poza obszarem własnego grun tu , można tem u ła t­
wiej, spokojniej i pewniej zbogacić się w domu i tem  smaczniej spo­
żywać w pokoju wszelkie dobro, pracą na roli zdobyte, i  o to p o ­
tomkowie daw nych paladynów , z rów ną zaciętością ja k  niegdyś ich 
ojcowie na niew iernych hurm em  się rzucili do upraw y koniczyn, 
kartofli i innych roślin daw niej nieznanych. Pierw sze zabiegi zo ­
sta ły  uwieńczone skutkiem  najpom yślniejszym , k tó ry  przew yższył 
wszelkie nadzieje. W szystko na raz zaczęło przybierać inną po­
stać. F o lw ark i napraw dę zaczęły się wznosić; obok z produkcyją 
roślin pastew nych, wzmogły się też urodzaje zbóż i wielu innych 
roślin handlowych, za k tóre  płynęło  złoto do kies gospodarskich; 
znalazły się inw entarze z cennych koni, wołów, krów, owiec i t. p.; 
dostatek  w domach gospodarskich chleba, mięsa, m leka tudzież p ie­
niędzy ściągał do nich zewsząd lud  roboczy, k tóry  jakkolw iek tu  się 
nie bogacił, ale przecież przychodził do pracy syt i odziany; albo­
wiem ówczesnym zwyczajem gospodarskim , dawano robotnikom  
nie posiadającym  ziem upraw nych—żywność i przyodziew ek, oprócz 
zasług pieniężnych.

Ja k  wielki podówczas był zysk czysty samych gospodarzy?— 
odpowiedzieć trudno; to tylko jest pewnem, iż w trakcie ciągłej po­
trzeby t. j .  nakładów  na budowle, inw entarze i inne ulepszenia go­
spodarstw a, nie m ógł być znacznym i że robotnicy, jakkolw iek po­
bierając nie w ie le , znacznie ten zysk uszczuplali. W szelakoż 
uskarżano się nie na brak , tylko na drożyznę rąk  roboczych.

(Z), c. n .)
- - - w v W u V 'A / W u v 'v ' ^ — .—

TOW ARZYSTW A ZMICZKOWO-WKŁADOWE.
PRZEZ

Aleksandra Makowieckiego.

{Dokończenie).

U staw y same m ają niektóre dobre strony. D o najw ażniej­
szych zaliczamy ograniczenie odpowiedzialności, ja k  to je s t  w T o ­
w arzystw ach W zajem nego K redy tu , tylko do wysokości 10 razy 
wziętego udziału . Zasada odpowiedzialności solidarnej z całego 
m ajątku w zasadzie bardzo dobra i słuszna, je s t u nas atoli dla tego 
nieodpow iednią, że zw ykle do naszych tow arzystw  na początek 
w chodzą ludzie różnego stopnia zamożności, i że w razie odpowie­
dzialności solidarnej, p ienvsi byliby narażeni na stra tę  swych m a­
jątków .

O prócz tej głównej zalety ustaw y i k ilku  innych pom niej­
szych—wyznać trzeba, że w ogóle ustaw a grzeszy wieloma niejasno­
ściami i niedomówieniami — a naw et w prost przepisam i nieużyte­
cznemu

W ym ienim y tu przynajm niej główniejsze.
Najprzód w § 4, gdzie je s t mowa o obowiązkach członka, po­

wiedziano że odpowiada on „za d ług i tow arzystw a nie wyżej jak  do 
10 razy wziętego u dzia łu .41 W yradza  się tu  py tan ie—czy odpowia­
da on 10 razy  w stosunku do całkow itego, nom inalnego udziału , 
oznaczonego na rs. 50—a zatem do wysokości rs. 500— czy też od­
pow iada 10 razy w stosunku do tego co złożył na udział np. 15 ru ­
bli, a zatem do wysokości rs. 150? Zdaje się, że ta  ostatnia in te r- 
pretacyja by łaby  stosowniejszą.

§ 7 opiewający, że w razie nieuiszczenia przez członka w ciągu 
trzech inieiiecy przypadających od niego wniosków, członek ten przez 
decyzyję rady  nadzorczej może być wyłączony — owóż p arag raf ten
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je s t  także niejasny i pociągający za sobą dowolność tlóm aczenia. 
Skoro tylko powiedziano, że członek może być wykreślony, dom nie­
mywać się zaraz potrzeba, że być może niewykreślony—i sam a rty k u ł 
będzie m iał ty lko w zględne zastosowanie.

D la  czego maxim um  w kładów  od jednej osoby oznaczone jest 
ty lko na rs. 1 5 0 —dobrze nie rozumiem. Że kasy oszczędności nie 
przyjm ują kwot w iększych od 300 rsr. to dla tego, że one takie 
kwoty obowiązane są zwracać nie później, ja k  w dni 10 po wypo­
w iedzeniu — boją się więc zbyt licznych wym agań zw rotu na raz, 
czemu nie m ogłyby nadążyć. A le dla czego towarzystwo specyjal- 
nie „w kładow em " nazwane, biorące w kłady z oznaczonym term inem  
zw rotu i to  najkrótszym , sześciomiesięcznym — nie ma większych 
przyjm ow ać depozytów — tego, przyznaję się, że wytłóm aczyć sobie 
nie mogę. W szakże zadaniem  tow arzystw a jest dostarczenie człon­
kom sposobności składania swych oszczędności na p rocen t—a w ła­
śnie przepis pozwalający na tak  m ałe tylko w kłady, może stać się 
powodem  przeszkadzającym  robieniu zaoszczędzeń.

W  ty tu le o zaliczeniach nasuw a się pytanie — czy poręczycie­
lam i m ogą być tylko stow arzyszeni, czy też i osoby do tow arzystw a 
nie należące. P arag ra f 30 w którym  powiedziane jest, że wyższe 
zaliczenia dopuszczają się nie inaczej, ja k  za poręczeniem  przynaj­
mniej dwóch osób przez zarząd za odpowiedzialne i pewne uzna­
nych" — pozw ala wnosić, że poręczycielem może być każda osoba 
tak  stowarzyszona, jak  i niestowarzyszona. P a ra g ra f  zaś 32 m ó­
wiący między innemi: „najwyżsża suma za jak ą  każdy członek r ę ­
czyć może, nie powinna przenosić 6 razy wziętych wniosków na 
udział uiszczonych przez poręczyciela"—domniemywać każe, że p o ­
ręczycielem  może być tylko stowarzyszony. Zdaje się ograniczenie 
poręczycielstw a do sam ych tylko członków byłoby niedogodnem ; 
zresztą niem ieckie np. spółki zaliczkowe dozwalają i nie członkom 
daw ać porękę.

W  tym że samym ty tu le  cała część poświęcona opisowi ś ro d ­
ków  egzekucyjnych jest p o d ług  mnie bardzo niedokładnie opraco­
waną. W skazałem  już  wyżej, że nic nie powiedziano o sposo­
bach egzekwowania przem ysłow ców , rzem ieślników , kupców , 
dzierżawców dóbr ziemskich, mieszczan i w ogóle wszelkich osób 
nie posiadających własności gruntow ej wiejskiej. T u ta j mimowol­
nie nasuw a się pytanie — dla czego towarzystwo żądając poręczy­
cieli, w razie gdy dłużn ik  nie zwraca zaliczenia, nie reguluje w prost 
do poręczycieli kroków  egzekucyjnych, jak  np. zabieranie udziałów, 
w kładów , k a ry  i t. p., ale natom iast wdaje się w d ługą  drogę sp rze­
daży przez licytacyję ruchomości, inw entarza, a naw et i n ierucho­
mości sam ych dłużników? Czy nie lepiej byłoby brać prędzej co 
się należy od poręczycieli, k tórzy  znowu nie dla form y tylko istnie­
ją ,  a zostawić poręczycielom możność odebrania zapłaconych przez 
nich pieniędzy od dłużnika, sposobami jak ie  za stosowne uznają?

N ie m ogę także przypuścić, iżby w kładanie na zarządy  gm in­
ne egzekwowania należności odniosło pożądany skutek, pomimo te­
go, że zarządy m ają płacić za opieszałość kary  nawet. A  kto  b ę ­
dzie egzekw ow ałza rządy  gminne? Przypuszczać by chyba trzeba, 
że tow arzystw a zaliczkowo-wkładowe nie będą pryw alnem i insty tu- 
cyjam i, ale organam i rządow em i, i jak o  tak ie  mogą uzyskać i p rz e ­
prow adzić egzekucyję policyjno-adm inistracyjną. Czy jednakże in- 
stytucyje te są p o d  opieką uprzyw ilejow aną władz? Jeże li nie— 
wszelkie rozporządzenia z ustaw y w ypływające czy będą zdolne zo­
bowiązywać zarządy gm inne, ciała adm inistracy jne rządowe? 
A  chociażby naw et te ciała rządowe, t. j .  zarządy gminne, i chciały 
naw et przeprow adzać kroki egzekucyjne z całą ścisłością, czy będą 
one w ładne pomijać kodex postępow ania sądowego, k tó ry  przepisu- 
.e środki w indykacyjne, jak ie  w żaden sposób w ciągu l ‘/ 2 miesiąca 
•^nie dadzą się p rzeprow adzić—-jeżeli idzie o sprzedaż nieruchomości 
za d ług i, drogą subhastacyi? O tóż w idzim y tu taką ilość zapytań 
w yradzających się z ustaw y—że mimowolnie zapytujem y s ię —czy 
te środki egzekucyjne przez ustawę wskazane będą w praktyce 
i skuteczne i energiczne?—czy w yrobić one zdołają zaufanie do in- 
stytucyi, k tóra  pomimo ustawy może być skazaną na bardzo d ługie  
poszukiwanie swych należności, a tem  samem na niemożność zw rotu 
zaciągniętych pożyczek i pobranych wkładów? i czy w skutek tego 
nie będzie trudno  owym instytucyjom  wyrobić sobie k red y t i oddać 
pożądane usługi społeczeństwu?

A trybucyje władz także n ie ja sn o  określone. N p. powiedziano 
w § 64 o .Radzie nadzorczej, że instytucyja ow ajest „dla dopełnienia 
w yborów  na członków Tow arzystw a, dla spraw dzenia wykazów sze­
ściomiesięcznych i spraw ozdań rocznych, dla rew izyi gotow izny 
w kasie i papierów  szacunkowych, pilnow ania regularnego p row a­
dzenia ksiąg  i należytego wykonywania dozwolonych tow arzystw u 
operacyi, wreszcie d la  rozbioru  skarg  na zarząd zanoszonych." 
Tym czasem  w innych paragrafach  przyznane są radzie nadzorczej 
jeszcze i inne atrybucyje; np. w § 8 powiedziano, że wyłącza człon­
ków tow arzystw a, oznacza procenta od w kładów i zaliczeń, chociaż 
o tem  w atiybucyjach rady ani wzmianki niema.

Słowem, w układzie całej ustaw y znać ogrom ny pośpiech obro­
bienia. Poopuszczano rzeczy bardzo ważne, np. wspomniane wyżej 
o egzekucyi, o poręczycielach, o tem czy członkowie którzy  nie 
opłacili całego udziału  m ają praw o głosować i wiele innych—a roz­
wodzono się nad drobiazgam i czysto regulam inowem i, np. ja k  mają 
być formowane książeczki dla depozytaryjuszów , lub że pieniądze 
w  m iarę m ożnościzachow ująsię w skrzyni ogniotrwałej pod dwoma klu­

czami i t. p. O puszczam  bardzo wiele innych jeszcze n iedokładno­
śc i—gdyż sądzę, że te k tó re  przyw iodłem  i tak  dość stron ujem nych 
ustaw y podniosły. N ie chcę bowiem  zrażać do instytucyi, k tó ra  
jakakolw iekbądź jest, pow inna być w prow adzoną w życie, a po wy­
próbowaniu wszelkie niedokładności m ogą być usunięte lub popra­
wione. T ak  jak  istnieją dzisiaj ustaw y—nie zapewniają one możno­
ści przyjścia z dostateczną pomocą interesantom . W łaściciele 
większych folw arków  nie m ogą z instytucyi korzystać dla małej 
pom ocy;—rzem ieślnicy, kram arze, dzierżaw cy wiejscy, oficyjaliści, 
mieszczanie, choćby i mieli z niej jakąś pomoc, to  same zarządy  
tych instytucyi tamować będą udzielanie im zaliczeń, d la  tego,' że 
nie będą w iedziały jak im  sposobem takow e wy windykować. P ozo ­
stają tylko włościanie i koloniści—dla  których zdaje się przeważnie 
tow arzystw a te zostały utw orzone—ale czy i ci zechcą z nich korzy­
stać? W szakże m ają oni dzisiaj tak  zwane wiejskie kasy pożyczkowe 
i oszczędności,, k tórych  obecnie już je s t blisko 350 w K rólestw ie 
i k tó re  pożyczają także do wysokości 100 rub li i przyjm ują w kłady  
procentowe na oszczędność. Czy ta ludność m ałorolna potrzebuje 
obecnie większych pożyczek, po które  aż do pow iatu ciągnąć bę­
dzie zmuszoną? Zdaje się, że nie—i że kasy wiejskie byle tylko po­
rządnie były adm inistrow ane, m ogą w zupełności odpowiedzieć po­
trzebom  włościan. Nam  potrzeba więcej kas dla ro lników  folw ar­
cznych, dla dzierżawców, dla drobnych przem ysłowców i kupców  
prow incyjonalnych—a tym  wedle mego zdania projektow ane tow a­
rzystw a nie zaradzą. C hyba że rolnicy, korzystając z ustępu § 4 
k tó ry  powiada: „W ysokość udziału  (50 rub li), oraz wysokość wnio­
sków (ra t)  na udział, m ogą być w następstw ie zwiększone przez 
postanowienie zebrania ogólnego"—w stąpią do tow arzystw  pomie- 
nionych, zm ienią ustaw ę w punkcie tyczącym  się wysokości udzia­
łów i wyjednają sobie dopełnienie ustawy w tem, aby każdy czło­
nek tow arzystw a podlegał praw u handlowem u, i egzekucyja z tego 
praw a w ynikająca do niego zastosowaną była. B yłoby to 'najlepsze 
zużytkowanie ustaw  ju ż  nadanych— co polecam y rozw adze samych 
rolników . Poniew aż do banków  rolniczych, dla tych lub innych 
powodów dojść nie możemy — skorzystajm y zatem z okoliczności, 
i gdy nam służy praw o, wejdźmy do instytucyi ju ż  gotovrych 
i zmieńm y takowe w k ierunku naszych potrzeb.

PR ZY G O TO W A N IE ROŚCI NA NAWÓZ.
N iem a gospodarstw a, w którem by przez rok  cały nie można 

było przysposobić sobie k ilka centnarów  mąki kostnej, bez wszel­
kich kosztów, nawet i bez drogich aparatów , m łynków  i t. p. W  go­
spodarstw ach naszych zwykle dwie rzeczy się m arnują: kości i po­
piół, a jed n ak  te rzeczy użyte ja k  należy, pożytek przynosić nam 
mogą. Tylko trzeba znać nieco siły fizyczne i chemiczne, aby się 
przekonać o łatwości, z jak ą  cała rzecz idzie. J e s t  kilka metod 
rozkładania kości; najprostszą jest, zastosowanie popiołu (drzew ne­
go). Posypując bowiem kości popiołem, nie tylko unikam y nieprzy­
jem nego odoru wywiązującego się w czasie ferm entacyi, ale nadto 
przyspieszam y ich rozkład. Kości w końcu rozpadają się na m iałki 
proszek, k tó ry  zm ięszany z popiołem , pod którym  się utw orzył, 
tworzy nawóz bogaty  w kwas fosforowy i potaż. Postępuje się 
w następujący sposób.

Stosownie do zapasu kości, wykopuje się dó ł na 3— 4 stóp głębo­
ki, dowolnej długości i szerokości i w nim  układa się w arstw ę ko­
ści, około '/ 2 stopy grubą, k tó rą  się popiołem  posypuje, jak  ró ­
wnież pod spodem w arstw a jeg o  znajdować się powinna. K ażdy  ta ­
ki pokład  dokładnie się zwilżyć musi. W  ustępach trzech stopo­
wych wbijają się pale lub d rąg i, k tó rych  przeznaczeniem  je s t, ja k  
w kupach kompostowych, aby módz, wyjmując je co dni 8 lub 10, 
wlewać wodę potrzebną do ferm entacyi masy. P op ió ł bowiem 
zawsze powiniem być m okry. P o  upływ ie ośmiu tygodni całą kupę 
przerabiać trzeba. Kości do tego czasu już do tego stopnia skrusza­
ły , że łatw o się zmieszają z popiołem. Po tej p rzeróbce pozostawia 
się masa spokojnie przez niejaki czas, tak  jednak , że w przeciągu 
następnych trzech miesięcy dwa lub trzy  razy się przeróbka pow ta­
rza. Po upływ ie tego czasu kości zupełnie się rozpadną, a chyba 
ty lko najgrubsze, jako  to golenie i najgrubsze części czaszki nie ule­
gną  przez ten czas rozkładow i zupełnemu.

Sposób ten dostał się do nas z Rosyi i polecić go można go­
spodarzom , jako  doskonały a nie kosztowny. M ożnaby nawet p ró ­
bować, czy popiół torfowy nie wywrze skutków ; choć być może 
większej masy jego  używ aćby potrzeba. W  najgorszym  razie za­
stąpić można popiół końskim  nawozem, i wtenczas w dó ł składa 
się w arstw a tegoż, na nim w arstwa kości, następnie znów nawóz. 
W szakże w takim  razie kości kilka dni moczyć trzeba, a wodą tą  
potem polewa się m ięszanina w dole. T u  jed n ak  potrzeba, aby trzy  
cale gruba w arstw a kości leżała na w arstw ie nawozu 12 cali g ru ­
bej, a wszystko żeby wreszcie by ło  p rzy k ry te  grubą warstwą ziemi. 
P o  upływ ie 10 miesięcy i w  ten sposób traktow ane kości na p ro ­
szek się zamienią. Je d n a  jak  druga m etoda w  praktyce pokazała 
się skuteczną, i tam , gdzie się używ a m ąka kostna na nawóz, zape­
wne w yśm ienite odda gospodarstwm przysługi i dla tego zasługuje 
na uwagę. P raw da, że się kości prędzój rozłożą w rozcieńczonym  
kwasie siarczanym , lecz wysokie ceny tego kwasu, wyziewy wy-
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w iązujące się p rzy  p rocesie  rozk ładan ia , a k tó re  są, b a rd z o  szkod li­
w e, nie pozw ala ją  gospodarzow i sam em u się zajm ow ać tą  o peracy ją  
i u tru d n ia ją  j ą  znacznie, do  czego jeszcze p rzychodzi i to , że tu  
ju ż  p o trzeb a  w p raw n y ch  robo tn ików , k ied y  do w yżej w skazanych 
sposobów  każdy  zw yczajny  ro b o tn ik  m oże być uży tym .

S ku teczność naw ozu z kości i pop io łu  je s t b a rd zo  znakom ita ; 
zda je  się, ja k o b y  sole z kości z solam i p o p io łu  tw o rzy ły  zw iązki 
b a rd zo  ła tw o  rozpuszczalne , dające  m a te ry ja ł pokarm ow y  d la  roślin 
ła tw o  p rzy sw aja ln y .

T rz e b a  p o zb ie rać  kości, w alające się po  polach naszych , w p o ­
dw órzach  i rozm aitych  ką tach , postępow ać z n iem i w  p o d an y  sp o ­
só b , i tym  sposobem  p rzy g o to w y w ać sobie sam em u tan i a w yborny  
naw óz. N asam przód  należy  używ ać w łasnego  naw ozu, a  po tem  d o ­
p ie ro  ku p o w ać .

-  ----------------

Kilka słów o uprawie roli.
bum  przy jdz ie  ten  czas, w k tó ry m  u p raw a  p ła sk a  zyska po ­

w szechniejsze w naszym  k ra ju  uznan ie  i d a  się zastosow ać w k ażd em  
g o sp o d a rstw ie  (p rzez  opatrzen ie  pól do sta teczn ą  ilością rowów' 
i oczyszczenie g ru n tu  z p rzeszkód  tam u jący ch  o dp ływ  w ody, jak o  
to  k rzak ó w , m iedz, kam ieni i t. p .), w szystk ie u siłow an ia  ro ln ika  
pow inny  być sk ie ro w an e  do udoskona len ia  u p ra w y  zagonow ej 
w  najg łów niejszym  w aru n k u  je j pom yślności, to je s t  szczegółow ego 
a  naw et d rob iazgow ego  zap ro w ad zan ia  i u ła tw ian ia  spadków  w o­
d y , nag rom adzanej w ro li p rzez  śn ieg i i deszcze, k tó re j zby tek  
w iadom o ja k  w ielk ich  k lęsk  je s t  p rzyczyną w ro ln ic tw ie.

-PrzyjąwBZy takie założenie, wypada mi m ów ić nasamprzód 
o bruździe i przegonie, jako najważniejszych Środkach w osuszaniu 
zasianej roli.

M im o tego je d n a k  że p ierw szej z n ich  ta k  w ażne p rzy p isu ją  
znaczenie, częstsze p rzecież  b ru zd y  ja k  w  p rętow ej od siebie od le­
głości lezące, za  zby teczne uw ażam , czyli że o ran ie  sk ładów  p rę to ­
wej szerokości je s t  najodpow iedn ie jszem  d la każdego  g a tu n k u  
ziem i. o b

u W lado.m,°’ z e P° Przykryciu zasianego ziarna, bruzdy zasypują 
ę bronami i d latego też należy drugi raz przeganiać je  p ługiem , co 

się nazywa bruzdowaniem . Otoż w ięc narzędzie to nie wykonywa  
dokładnie roboty gd yż w ynosząc skibę ziem i na brzeg zagona  
tw orzy rodzaj grzbietu, który tamuje spadek w ody od środka°skła-
du. 1  ę  n ied o k ład n o ść  na l e ż y  dopełn ić  ręcznein i g rab ia m i di zez 
z ró w n an ie  w ygórow anej ziem i, w b raku  zaś ro b o tn ik a  m ożna 
zm niejszyć złe, b ru zd u ją c  p łu ży cą , k tó re j o d k ła d n ica  pozbaw iona 
je s t  p rzez  u łam an ie  swojej w ysta jącej i ostro  zakończonej części

S r d T w gle„br“ ‘lę ?lk0 wiil.
sz p a d P U M tn T e m n ^ b ^ 6111 doklad,^e wyk°nanie bruzdy bez pomocy
r L m t r d  i k T '   ̂ w T ’ 8ZCZ,e^ lnipJ na Polach nie oczyszczonych
stanowią nL  ) ’ 1° znalazłf y  s)§ Przypadkowo w bruździe,stanowią m e rualą przeszkodę w odpływde wody.

i , ■ 6 ktora z. bm zd tr»fi na kamionkę w iększego rozmiaru, 
w takim razie zam iast okopyw ać ją  d o k o ła , lepiej będzie zrobić
n ^ s  a X u  Zag° n a  d o s^ iedn iej b ruzdy , zaw sze je d n a k  od s tro -

T y le  o b ru zd z ie ; co zaś do p rzegonów , to należy  sie trzym ać 
n as tęp u jący ch  p raw ide ł: 1) A b y  używ ając  do  tej ro b o ty  zw yczajne-

le b ie UŁodwnrL o n Jc h °Wa\  przeg onu ,z d " 'óch skib przeciw ległe do
w jednym  k ie ru n k u  dw  t0 P °,w ’? kszeJ cz1sci się p rak ty k u je , ale w je d n y m  k ie iu n k u  d w a ra z y  p ług iem  prze jść  należy.

dliwa w yniosłość kt ’ 8t-r° ny 81>adku- T ° dy nie tw °rzy  się szko- 
sznadlem  przegonów   ̂ Jeszcze powiększają przy wyrzucaniu  
szpadlem  p ize? onow  zam iast wszystkę ziem ię na przeciw legła

s t o S ^ r  k d n a k r dolam i 1'ÓVVn°  r0Zga™ąć‘ To całe P o w id ło  nie stosuje się jednak do przegonów  w  środku pola przypadających
b i a i  yt Pf T  d r Sr0dl\ U zaS ona J ilk j w hażdej b ruździe  po- 
b n  T ^ i °  Je 1 0Ye'J. g łębokości. 3 ) N areszcie a b y  w szystk ie
b iu z d y  nad  p rzegonem  by ły  d o k ła d n ie  oczyszczone. 7 

j a k i e g o r ^ S r t ^ ^ o t n l ^ r H H r " 1' P ° d o b n a n ie  P opełn ić
wiec złem u należy w^ kona.ln “ bruzJ  1 przegonów, dla zaradzenia
S Z J S B  P°  iUOnVSZ>'m w iększym  deszczuw .ze ik ie  w auy  pop iaw ic; bo chociaż p rzez  to  n ie jak a  s tra tę  w ozim i
m inie poniesiem y, zaw sze je d n a k  m niej od  te j ja k ab y  S a m  ™ d a  
s to jąca  n a  po lu  w yrządz ić  m ogła . J’ J 7

w ie lk i^ o Wb ł'VlZy k Y ^ tyi P i o n o w e j ,  nie mogę przemilczeć 
bruzd  pSon,i n  r  7 S °8poda.zy, zaniedbujących dawanie

3  w T  w jesiennych podoryw kach, jako  też odnaw iania

mi wś̂ T X t lr- r tó  I’"stewne'
w b ru z d a c h  s k ła d a ?  .Łani.!eni w koniczynie n ie  trze b a  takow ych  

uzd c s id.ic, je ż e li m ają  p iz e z z im ę  ta k  pozostać <ulvż tvm  
sposobem  w oda z a trzy m u je  się p ^ y  każdej k a m T o n c e P w ^ w a S  
n a  z a g o n y , m arn u jąc  kon iczynę d ru g o le tn ią  7  ?
"Tuntn «r? Z- ruzd 1 P lz e g °n ów  w ielki także w nływ  na osuszen:e 
zao-onom e ia  stosow na orlsa, czyli nadanie w łaściw ego kształtu

Pow szechnie przed ostatnią orką pod oziminę, dla zachowania

sym etry i zagonów , w y ty k a ją  lin ije  rów no od siebie od leg łe , z k tó rvnb  
każd a  m a oznaczać ś ro d ek  p rzy sz łeg o  zagona. y

T a  m etoda  m a tę  w adę, że p rz y  n ierów nej p łaszczyźnie pola 
często  środek  lu b  bok  zag o n a  p rz y p a d a  na daw nej bruzdzie i tym  
sposobem  tw orzy  szkodliw ą w klęsłość, k tó re j zaradzić  nie podobna 

W łasciw szem  daleko  zdaje mi się Środkiem  up raw y  zagonow e! 
b y ło b y  w ykonan ie o rk i bez żad n y ch  b ru zd , ro zp ro w ad zen ie  S -  
ry c h  dop iero  po zasiew ie ozim iny  dopełn ićby  m ożna, a w ted y  już 
m e w edle jak iejś tam  jed n ak o w ej m iary , ale stosow nie do po trzeb  
g ru n tu  i uznan ia  obznajm ionego  z n im  ro lnika.

S zczególn iej d la  g o sp o d a rzy  p rzechodzących  z u p ra w y  zao-n 
now ej do płask ie j sposob ten  m ó g łb y  zapew ne znaleźć zastosow anie 

Je ż e li zas ju ż  koniecznie m am y używ ać ja k ieg o ś cy rk la  do 
fo rm ow ania  naszych zagonow , to  wyżej w spom niony  sp o s o b n ie  
odpow iada zu p e łn ie  ce owi, g dyż  zależy  od d o b re j woli naszych 
n iedbałych  i n iech ę tn y ch  parobków , k tó rzy  zw ykle sk ład a iac  na 
je d e n  zagon sk iby  w iększej szerokości ja k  p o trzeb a , d ru g iem u  przez 
to  uszczup lają  pow ierzchn i i p su ją  ca łą  sym etry ją . Z t e j \>  p rzy czy ­
ny  m ożna w idzieć n ieraz ta k ą  rozm aitość zagonów  na je d n e m  i tern 
sam em  polu. C hcąc zapobiedz tej n ieforem ności zagonów  n a leż y  
m ety lko  ich  środk i ale i w szystk ie b ru zd y  w yznaczać, w  sk u te k  
czego .o ra c z o w i ła tw iej się pom iarkow ać, i j a  m am  p e ^ i e j s z ą n a

S  S y e  Trafił?’ g ^  ° Śtatnia Skiba P0WinDa na WytknV  
kreślen iu  je d n a k  tych  k o n tu ró w  zagonow ych uży w an ie  

p łu g a  i k ilk u  tyczek  je s t  niestosow ne; n a jp rz ó d  d la teo-0 że dokła 
dnosc ro b o ty  zalezy  od um ieję tności i d ob re j chęci ra ta ja , ap o w tó re  
ze odw racan ie  sk ib y  n a  m iejscu  p rzysz łe j b ru z d y  by łoby  n ie ty lko  
zby tecznem  ale  i szkodliw em  d la  upraw y . y  y Jeiym o

Ł atw ie j i l e p ie j  n ie ró w n ie  użyć do tego  pew nego ro d za ju  
znacznika, k tó ry  im prow izu je  się n ap ręd ce  w  ten  sposób: b ierze sie 
zw yczajne ra d e łk o  do o bsypyw an ia  karto fli i z w ie r c h u  je-m g r z a ł  
d z id a , tuz  p rz y  osadzie w bija  się k aw ałek  okrąMeo-o żelaz”a naste 
p n ie  ze zw ykłe j ła ty  fo rm uje  się k ą t p rosty , ł tó r f g o  j S  r .W e  
zaw iera  d ługośc i p o ł zagona, a d ru g ie  p ó łto ry  stopy  m niej w ięcej 
i je s t  ostro  zakończone a  n aw et i że lazem  okute. D łuższe  ram ie  
k ą ta  w prow adza  Się w  w yw ierconą  p rzy  końcu  d z iu rę  n a  czop um ie­
szczony w ra d e łk u , k ró tsze  zaś obrócone do  ziem i p rzyw iązu je  s ie  
za koniec postronk iem  do chom ąta  końsk iego . A b y  w ru ch  w p ro w a­
dzić to narzędzie  je d e n  ch łopak  prow adzi kon ia  po lin ii srraniczne 
pola, d ru g i zas trz y m a  za nog i re d e łk a  i chroni je  od  zboczenia 
W tym  sam ym  czasie p rzy w iązan y  znaczn ik  ry su je  na ziem i lim ie  
po k tó re j z pow ro tem  koń  znow u idzie i t. d. '

1 oruszyw szy  w nin ie jszem  k ilk a  pom niejszych  kw esty i ty c zą ­
cych się u p ra w y  ozim iny, m uszę też jeszcze zw rócić  u w ag ę  o-0spo- 
d a rz y  na b ro n o w an ie  ro li p rzed  zasiew em , czego n ig d z ie  p raw ie  n ie 
w idziałem . Z d aw a ło  mi się że tym  sposobem  ziarno  na ro li je d n o s ta j-  
uiej się rozdzie li m ie  ty le  g inąć go będzie, dostaw szy  się  za g łę b o k o  
w ziem ię. M ysi tę_ w prow adziłem  obecnej je s ie n i w p ra k ty k ę  ‘ a za ­
siaw szy ca łą  ozim inę tą  m eto d ą , do tychczas p rzynajm nie j tego n ie  
żału ję , szczególniej k ied y  porów nyw am  ją  z ozim ina, k tó ra  na p róbę 
w edle daw nego zw yczaju  zasiałem . S zk o d a  tylko," że ja k b y  n a  po-" 
tw ierdzen ie  m ego dow odzenia, ru ń  ozim a w ydaje  mi się za  crestą- 
alez tem u ła tw o  n a  przyszłość zapobiedz.

B ro n o w an ia  p rze d  zasiew em  dopełn iam  w p o przek  zagonów  
ziarno  zas w zd łuż  p rzy k ry w am . °  ’

Z  okazyj w zm ianki o d rew n ianej b ron ie , p rzy szed ł mi na m yśl 
b łąd , ja k ,  ogoln ie  w  u życiu  tego  n arzędzia  p o p e łn ia ją  lity lko  p rzez  
n iew łaściw e p rzyczep ian ie  je j  do zap rzęg u  zw ierząt pociągow ych , 
g d y ż  zam iast p rzyw iązać j ą  łańcuszk iem  do ste lw agów , k ó łk o  tych  
o sta tn ich  m iędzy  b ro n ę  k ła d ą  i ko łk iem  za ty k a ją , ń ad to  s łużący  
nasi d la  u lżenia c iężaru  koniom  p o stro n k i o d  ch o m ąt k ró tk o  za k ła ­
dają; to  w szystko je s t  pow odem , że w ro b o cie  p ó ł b ro n y  ty lko  
tu n k cy jo n u je , a d ru g a  połow a w  pow ie trzu  sob ie  bu ja . L.

KORESPONDENCYJA.
u m ie s łd e b ra n ą  od p an a  G lin o jeck ieg o  k o resp o n d e n cy ją  w całości

W y czy taw szy  w 254 N um erze K u r je ra  C odziennego  zw ró­
coną u w ag ę  na o p a ł to rfow y , a za razem  odn iesien ie  się do m nie 
z pew uerm  zapy tan iam i, żądającem i ob jaśn ień , p oczy tu ję  sob ie  
za obow iązek , odpow iedzieć  tern sam em  zaufan iem  z ja k ie m  za- 
gad n io n y tn  zostałem . J

P a n  Z arębczyńsk i żą d a  zapew nien ia , czy W arszaw a  będzie  
m o g ła  używ ać k ied y ś to rfu  n a  opał, lu b  nie?

K tó ż  ze zna jących  k ra jo w e  okoliczności, patrzących  n a  co ­
raz  to  'w ięcej w zrasta jący , nieom al każd o d zien n y  u b y te k  lasów  
pow ątp iew ać na chw ilę może, iż w  końcu  m usi j e  in n y  m a te ry ja ł 
za s tąp .c  zan im  dziś za k ła d an e  zag a jn ik i do d o jrza ło śc i o p a ln e -o  
d rze w a  dorosną. 1 °

K opaln ie  k ra jo w e  w ęg la kam iennego  n az b y t s ła b o  u p o sa­
żone z n a tu ry , s łab ie j je szcze rozw ijane, n ie  są zdo lne  z a s tą p ić  
w yp len ionych  naszych  n iebo tycznych  lasów . T y lk o  je d e n  to rf  
K injow y, w szędzie m ogący  doskonale  zastąp ić  w ęgiel, zda je  się 
byc je d y n ą  d la  k ra ju  naszego ucieczką .

J e s t  w ięc rzeczą pew ną, iż to rf  m usi k iedyś zastąp ić  ów
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n ig d y nie zastąpi drogiebrak  zm arnow anych lasów, których 
z zagranicy sprow adzanie węgla.

Pow tarzam  raz jeszcze, jeden  to rf tylko, tak  co do ilości 
ja k  jakości, w ynagrodzi poniesione s tra ty  i zapełni wyłom  doko­
nany w bogactwie krajowem.

W szyscy zw racający na tyle doniosły przedm iot uwagę 
swoją, obudzając i drugich zastanowienie, wyw iązują się nieja­
ko z obywatelskiego obowiązku, jaśniej patrząc na przyszłość.

Technik nic na przypuszczeniu nie opiera; mnogie cyfry 
i kom binacyje, a z nich w ypadłe rezu lta ty , są jed y n ą  jego 
wskazówką, prow adzącą go w dziedzinę praw d społeczno-eko­
nomicznych.

P rze ję ty  takiem  przekonaniem  i ja  stw ierdzić dowodami 
muszę to, co poprzednio powiedziałem , pow ołując się na świa­
dectwo bezleśnych okolic, a szczególniej Kujaw.

Zwiedzane przezem nie okolice Osięcin, Służewa, Swiesza, 
D uninow a, R ybina, Bartkowie, Szczak, E konom ii Szawelskiej, 
i ty le innych, nie odniosły się w braku  drzewa do węgla kam ien­
nego, lecz przy mojej pomocy do miejscowego bogactwa.

W  wielu dom iniach gdzie otw ierałem  torfiarnie, ziem ianie 
za rubel jeden  włożonego nakładu  w eksploatacyją torfu, o trzy­
m ują dziś trzy  ruble dochodu, i jeszcze nie m ogą zadość uczy­
nić okolicznej konkurencyi.

Torfem  tym byw ają ogrzewane obywatelskie domy, chału­
py, cukrownie, m łyny parowe, fryszerki, walcownie, pudlingar- 
nie, huty  szklanne w piecach gazowych, i wszelkiego rodzaju 
przem ysł.

A le  podobno nie oto p. Z. chodzi. Jeg o  zapytanie odnosi 
się w yłącznie do m iasta naszego W arszaw y. Na chwilę nie w ąt­
pię, że to co już spotkało bardzo wiele okolic, spotka później 
W arszaw ę, sądzę więc że W arszaw a nie tylko będzie mogła 
używ ać torfu, ale do używ ania takowego zmuszoną zostanie.

W arszaw a nie je s t wydziedziczoną, ja k  p. Z. tw ierdzi, od 
używ ania tego dobrego opału; okoliczności raczej przeciwne sto­
ją  na przeszkodzie do tąd  do rozpowszechnienia w naszem mie­
ście tego m ateryjału.

Okolicznościami tem i są głównie: b rak  obrotowego kap ita­
łu  w ręku ziemian, brak d róg  kom unikacyjnych, a w końcu w ro­
dzona ciężkość do każdego świeżego przedsiębierstw a.

Jed en  z najśmielszych przem ysłowców sprow adził w praw ­
d z i e  n i e w i e l k ą  i l o ś ć  t o r f u  p r a s o w a n e g o ,  w  d o b r y m  n a w e t  g a t u n ­
ku, lecz po tak  na nieszczęście niedostępnej cenie, że ani m y­
śleć można o upowszechnieniu go w W arszawie; żądanie jeg o  za 
korzec wynosi kopiejek 50, a  zatem sążeń kubiczny rubli 20, 
co stanowi drożyznę wyższą nad drzew o i węgiel.

Rozpowszechnienie opału torfowego w W arszawie sądzę 
iż nie je s t dziełem  jednego  człowieka, lecz kom panii, potrzebuje 
bowiem obok znacznego nakładu  kapitałowego, wiele zachodu 
i starania w sprowadzeniu go do domów naszych.

Słusznie p. Z. sądzi, iż n iem ało  wynalazłem  w okolicach 
W arszaw y torfów i rzeczywiście w doskonałym  gatunku. Na za­
pytanie co się z niemi stało, odpowiadam , że to, co z w ielu innemi 
m ateryjałam i spoczyw ającem i w ziemi, a czekającem i lepszych 
i szczęśliwszych okoliczności, to je s t  kapitałów  i silniejszego ru ­
chu przemysłowości.

Szczupłe ram ki w jak ich  przedstaw iam  odpowiedź na za­
gadnienie, m ogą być niewystarczającem i; po skończonych czyn­
nościach jesiennych, nie'om ieszkam  więcej detalicznie opierającsię 
na cyfrach tę kw estyją wyjaśnić; nateraz streściłem  przekonanie mo­
je  w przedm iocie przez p. Zarębczyńskiego poruszonym, a jak  
z m iłą chęcią z odpowiedzią pośpieszam; tak  z większą jeszcze 
gotów  jestem  p. Z. ja k  i każdej z osób przedm iotem  tym  zainte­
resowanych, udzielać szczególnych objaśnień osobiście i uwag zdo­
bytych tylotetniem  doświadczeniem zagranicą i w kraju.

Jan Glinojecki.

WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEM YSŁO W E.
Sztuczne je lita  z pergam inow anego papieru  w yrabia od nieja­

kiego czasu Brandegger w E llw angen  w W irtem bergu . M ają one 
odpow iadać wszystkim w arunkom  dobrego naturalnego je lita , a na­
w et pod niektórem i w zględam i przew yższają takow e. Nie rozpu­
szczają się we wrzącej wodzie, dają się w ybornie napychać, zawię- 
zy  wać, wędzić, smażyć, krajać, i t. d., są zaś od naturalnych tań ­
sze, przytem  czyste, apetyczne i zdrowe, gdyż nie ulegają g n i­
ciu , a zatem i mięso wewnątrz nich zaw arte lepiej przecho­
wują.

Miału węglanego, którego masy nagrom adzone byw ają wszę­
dzie w okolicy kopalni węgla, zaczęto używać w ostatnich cza­
sach w A nglii na w yrób cegły. C egła taka, pominąwszy je j k o ­
lor, k tó ry  nie na wszelkiego rodzaju budow le używać je j dozwa­
la, ma pod żadnym  względem  nie ustępować zwykłej cegle 
naszej, m ateryjał zas na nią praw ie nic nie kosztuje, gdyż m iał 
tak i dla właściciela kopalni nie ma żadnej wartości, owszem, usu­
nięcie go jest dlań  przysługą.
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K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z E W S K I E J .
D nia  30 L is to p a d a  C12 G r u d n i i ) .

Monety i Papiery:
Pół-im peryały  rossyjskie p ł. rs. —  k. —
D u k aty  holenderskie pf. rs. — kop. —
Obligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów )..................................
L isty  Z astaw ne 3-go okresu I  seryi, za rs. 100 ...........................

„  „  3-go okresu I I  seryi, za rs. 1 0 0 ...........................
„  „  nowe 5°/0 z r .  1869 ................................................

Obligi Tow arzystw a K redytow ego Z iem sk ieg o ..........................
L isty  Zastawne M iasta W a rsz a w y ..................................................
L isty  L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk ie g o . ...........................
B ilety  B anku  Cesarstw a z roku  1860 .......... ................................
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1861.........................................

,, ,, ,» z r. 1866  ......................
5 %  L isty Zastaw ne R ossyjsk ie..........................................................
Akcye D ro g i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za s z tu k ę ..

„  „  „  W arszaw sko-Bydgoskiej, „  „  . .
„  „  „  W arszaw sko-Terespolskiej „  „  . .
„  „  „  Fabryczno-Łódzkiej „ „
„ B anku H andlow ego W arszaw skiego .............................
„  B anku D y sk o n to w eg o ..........................................................
„  W arszawskiego Tow arzystw a U bezpieczeń od o g n ia .

W artość  kup. o d L . Z. sta rych  kop. 187% . Od L . Z. now. kop. 
M iasta W arsz . kop. 9 7 %  |O d  List. L ikw . k. 11% .

Żądano P łacono

Ruble i kop iejk i sr.
— - _ —
94 65 94 35
93 30 53 —
93 30 93 —

89 60 89 30
78 85 78 40

153 _ _ _
150 _ ' _ —
109 — _ —
101 50 100 75

73 50 72 50
116 57 115 75
— — 108 50

285 _ 280 _
133 — —

'. 2 2 4 13/ 19. Od L . Z.

T A R G I  W A R S Z A W S K I E :

Z d n ia  30 L istop . (12 G rudnia).
Czetwert

R s i kop.

14

6

K orzec od —  do

R uble sreb rne  i kopiejki

88 8 55 9
56 5 27 '/ , 5
84 4 5 4
36 2 45 2

E — E —

Pszenica 242 fun ..................................
Ż y to  232 „  ...............................
Jęczm ień 2 i 4 -rzę d o w y ...................
O w i e s .....................................................................
G r y k a ........................ ............................
R zepak l e tn i .........................................
Rzepak raps z im o w y ........................
Siemię lniane   ..................................
G roch     .......................  w.........

S tosunek czćtw erti do k o rca  = 5 : 8 .

D owozy: Osią, K oleją  i W isłą:
Pszenicy 180, Żyta 400, Jęczm ienia 100, Owsa 500 korcy.

Cena O k ow ity  dnia 35 L istop (12 G rudnia). 
H urtow e sk łady  wiadro od 4 3 7 ^ — 439, garniec od 142y2— 143 
Pojedyncza szynkarska ,,

S tosunek garnca do w iadra 100 : 30 < l/ 4.
 r - o O O ^ C O c ------------

30
35

60

145— 146

OD REDAKCYI.
Tygodnik Rolniczy, w roku następnym 1873 

wychodzić będzie w tym samym formacie, i w tym sa­
mym zakresie naukowo-praktycznym; zaznaczać bę­
dzie najnowsze postępy otrzymane w rolnictwie w kra­
ju i zagranicą. Doznając poparcia i ciesząc się uzna­
niem światłych Ziemian, Redakcyja prowadzić dalej 
będzie pismo po drodze obranej, z pomocą "współpra­
cowników znanych w literaturze rolniczej, a celem je ­
go będzie pożytek i podniesienie rolnictwa.

Uregulowanie stosunków pocztowych, przygo­
towanie adresów wymaga pewnego czasu, upraszamy 
przeto Sz. PP. prenumeratorów o wczesne zapisywanie, 
ażebyśmy mogli bez przerwy wysyłać numera z po­
czątkiem przyszłego roku.

T R E ^ ć :  W yczerpanie gruntu I j e g o  użyźn ien ie, przez S. Zdz. —  Teoryje płodazm ianu. —  K w estyją  rob otn ik ów , przez K . Przeciszewskiego. —  T ow arzystw o  za llczk o w o -  
w k ład ow c, przez A leksandra M akowieckiego. (D okończenie).— P rzygo tow an ie  k ości na n a w ó z .—  K ilk a  stów  o u p raw ie ro li, przez L .—  K orcspondcncyja. —  W iadom ości r o ln i­
cze i p rzem ysłow e. —  Kurs G iełdy W arszaw sk iej. —  Targi W arszaw sk ie .—  O głoszen ia . —  W  o d c i n k u :  W ja k i sposób rośliny  biorą w  sieb ie p ierw iastk i pożyw ne i ja k  tak ow e  
w sobie przerabiają! (P opu la rne  studyjum  z chemii rolniczej), (dokończenie.)

ji,0 3 B0 .ieil0  IjeH3ypoio. —  W arszaw a, w D ru k arn i J a n a  Jaw orsk iego , K rakow skie-Przedm ićście N r. 415. —  Odpowiedzialny R edak tor, J a k ó b  L o e w e n b e r g .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.
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Ulica Miodowa, Nr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego

Poleca znaczny swój zapas wszelkich maszyn i narzę­
dzi Rolniczych, tak z fabryki II. Cegielskiego z Poznania 
jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angielskich, ame­
rykańskich, francuzkich, niemieckich etc. a mianowicie: 
Młocarnie i lokomobile z fabryk angielskich.
Młocarnie szerokomłocące z przetrząsaczaini do słomy, 

na kołach i bez kół.
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości.
W ialnie Bostońskie większe i mniejsze.
W ialnie Drezdeńskie, W rocławskie i inne.
Młynki.
Wozy gospodarskie.
Sieczkarnie bębnow e i z kosami na kole, różnych wielko­

ści i systemów.
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
Pługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach.
P ługi Wrzesińskie całe żelazne i z drewnianemi grządzie- 

lami.
Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana & Comp., v. Halle 

oraz innych specyalnych fabryk.
Siewniki rzutowe uniwersalne Robillarda, oraz Drewitza.

Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe i rzędowe. 
Grabie konne do siana i pokosów.
Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesińskich, 

Eckertowskich i wszelkich innych.
W szelkie części do maszyn.
Młyny i fśrótowniki do zboża.
Gniotowniki do kartofli.
Gniotowniki do słodu.
Mieszadła do zacieru.
Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewożenia na 

kołach oraz przenośne, w różnej wielkości całkiem z ku­
tej kozłowej blachy.

Sikawki pożarne różnej wielkości.
Żniwiarki dwukołowe amerykańskie.

„ „Buckeye”.
Kosiarki „
Żniwiarko-Kosiarki „Buckeye”

oraz
SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych w wy­
borowych gatunkach i mieszanek umiejętnie utrzymanych 

w czystein ziarnie bez plew. (16—20)

SKŁAD MASZYN
I

n a r z ę d z i  r o l n ic z y c h

z  F a b r y k i H . C e g ie ls k ie g o
w P O Z N A N I U :

Pługi, Zgłębiacze, Spulchniacze, Obsypywacze, Wy- 
pielacze, Drapacze, Brony, Walce, Siew niki, Grabie, Ma­
chiny żniwne, Kopaczki do kartofli, Młockarnie, Kieraty, 
Lokomobille, Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Gnioto­
wniki, Śrótowniki, Młynki, Torfiarki, Prasy do torfu, 
cegły i sączków; Pompy, Sikawki, Arfy do czyszczenia

zboża, Masielnice, W agi decymalne i wszelkie inne Ma­
szyny i narzędzia Rolnicze

z Fabryki E. Cichowskiego
w Linowie:

Pługi nagrodzone na wielu wystawach, do rozmaitej gleby 
uznane za najlepsze i najpraktyczniejsze; oraz z Fabryk

Niemieckich, Angielskich i Amerykańskich,
różne renomowane i praktyczne Maszyny i Narzędzia Rol­

nicze; jakoteż z b. Fabryki
„ŻEGLUGI PAROWEJ”

HR. ANDRZEJA ZAMOYSKIEGO I SPÓŁKI,
Młockarnie, Maneże, Siewniki, Gniotowniki do słodu,

Parowniki.
Główna Agentura Fabryki Żniwiarek i Kosiarek, a miano­
wicie słynnej „Ceres“ Burdick’a i Kosiarki „Kirby“ z Fa­

bryki 1). M. Osborne & Comp. Auburn w Ameryce.

Poleca Dom Ilandlowo-Komissowy

A. R0DK1IW 1CM
(16-20) Miodowa, JV>\ 492.

Dodatek do „Tygodnika Rolniczego" Nr. 50.—Rok 1872.
OO-ŁOSZIEIsriA..
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Mamy zaszczyt zawiadomić ninicjszem Szanowną, interessowaną 
Publiczność, iż powierzyliśmy

Panu J. ŁA W IC K IBir w  Warszawie,
.leneralną ajenturę naszej fabryki maszyn parowych, patentowa­
nych lokomobil i młockarni parowych, młynów, tartaków, oraz 
wszystkich maszyn rolniczych i przemysłowych. W szelkie przeto 
zamówienia na wyroby fabryki naszej, tylko powyższa firma usku­

teczniać będzie.
Lincoln w Anglii d. 4 Września 18(2.

Ruston, Proctor et. Comp:
Powołując się na powyższe ogłoszenie P P . Ruston, Proctor, et 
Lomp: mam honor oznajmić: iż słynna ta fabryka w A ngin, za do­
skonały wyrób i wielki postęp w udoskonaleniu^maszyną a miano-
wicie: Z A  L O K O M O B IL E  i  M Ł O C K A R N IE  P A ­
R O W E  uzyskała ua wszystkich między-narodowych i krajowych 
wystawach w Europie S IE D M D Z IE S IĄ T  Z Ł O T Y C H  
i  S R E B R N Y C H  M E D A L I, oprócz pieniężnych nagród

konkursowych.
Patentowane lokomobile z młockarniami, posiadamina skłaAzie^na 
wszelkie zaś inne maszyny i apparaty dla F A B R Y K  C U ­
K R U , P R Z Y R Z Ą D Z A L N I , M Ł Y N Ó W , T A R ­

T A K Ó W  i  t. p. zakładów, wymagające specyjalnyeh anszla- 
o-ów, przyjmować będę zamówienia, z a p e w n i a j ą c  największą skru­

pulatność co do cen i terminów.
Uo ustawiania, konserwacyj i reperacyj rzeczonych maszyn posia­

dam uzdolnionych ludzi i stosowne warsztaty.
Skład mój zaopatrzony jest także w znaczny zapas:

1 
J

z fabryki H. CEGIELSKIEGO w  Poznaniu,
jako to: pługi, zgłębiacie, eityrpatory, drapacze, siewniki, młockarnie, 
wialnio, arfy cylindrowe, sieczkarnie, parowniki, kartoliarki, i t. p.,

oraz urządzoną jest przy nim:

SPRZEDAŻ NASION ZBOŻOWYCH i PASTE­
WNYCH, które najświeższe, w gatunkach wyborowych i z naj­

lepszych źródeł prowadzę.
J. Ławicki.

Kantor i Składy ulica Długa Nr. 16 wprost Cerkwi.

BIURO POMOCY TECHNICZNEJ
PRZY  REDAKCYI

TYGODNIKA PRZEM YSŁOW O-HANDLOW EGO
w Warszawie, ulica Zielna Nr. 29 nowy.

P ra g n ą c  nieść p ra k ty c z n ą  p om oc w  rzeczach  k u l tu ry , 
k tó ra b y  s łu ży ć  m o g ła  do w szechstronnego  p o p ie ra n ia  i roz- 
w o iu  k ra jo w eg o  p rzem y słu , a u rząd z iw szy  g łów ne p o d sta ­
w y dzia ła lnośc i Biura naszego, o g łaszam y  p ro g ra m  jego

°  C zynności B iu ra  ro z k ła d a ją  się p o m ięd zy  trzy Oddzia­
łu, a  m ianow icie : .

1) O d d zia ł R o ln ic z o -P r z e m y s ło w y  z o d p o w ied n ia  
b ib lijo tek ą  i Pracownia chem iczno-tecbnologiczną— w skazu je  
ź ró d ła  i m a te ry ja ły  n au k o w e techno log iczne; d o k o n y w a ro z ­
b io ry  ("analizy) i oceny  ziem , m in era łó w , oraz  p ro d u k tó w  
różnych  w  ce lach  p rzem y sło w y ch ; w skazu je  m ach in y , n a ­
rzęd zia  i ich  u lepszen ia  najnow sze; w y k o n y w a  koszto rysy , 
p la n y  i bu d o w le; d o s ta rc za  d ru k i, w zo ry  i p la n y  techn iczne 
i b u ch lia lte ry jn e ; w y k o n y w a  w szelkie odnośne obliczenia 
i ka lku lacy je ; dośw iadcza i ocenia w y n a lazk i chem iczne i m e­
chaniczne; in fo rm u je  w k w esty jach  ubezp ieczeń  ro ln y c  i
i p rzem y sło w y ch  i  t . d . . .

2) O d d zia ł In fo rm a cy jn o -IIa n d lo w y : u d z ie la  m io r- 
m acyje w  p rzed m io tach  i kw esty jach  g łó w n y ch  ju ż  znanych , 
jak  n iem niej now o-p rzedsięb rać  i rozw ijać  się m o g ący ch  g a ­
łęz i w y w o zo w y ch  h a n d lu  k ra jow ego , zasięga i u d z ie la  od­
pow iedn ie  w iadom ości o p ro d u k cy i, ta rg a c h  i cenach p ro ­
d u k tó w  i w y ro b ó w  k ra jo w y ch , o cen ach  i w artośc i w ew nę­
trzne j, o raz  n a jlep szy ch  sposobach  sp ro w ad zan ia  w yrobow  
i p ło d ó w  zag ran iczn y ch ; w y k o n y w a k a lk u lac y je  frach tow e; 
u d zie la  w skazów ki w  u k ła d a n iu  i p ro w ad zen iu  k siąg  h a n ­
d low ych  z o d p o w ied n iem i w zo ram i; in fo rm u je  w  in tere sach  
Giełdowych, b an k o w y ch , k re d y to w y ch ; u k ła d a  p ro je k ta  
i u s ta w y  sp ó łek  i  to w arzy s tw  ak cy jn y ch , p rzed sięb ie rs tw a  
h a n d lu  d o ty czący ch  i tp . ,o r a z w y r a b ia  za tw ie rdzen ie  tychże.
  —    " —  '_____________________________________ t r   . . .  Tn  XHT      . . .  T \ 1 - '  ■

3) O d d zia ł K o m iso w y . In fo rm u je  i p o ś re d n ic z y  w zby-
ciu i nabyw aniu produktów, machin, narzędzi, nasion, n a ­
wozów, materyjałów surowych; rekomenduje techników, 
adm inistratorów i buchhalterów doświadczonego uzdolnie­
nia; pośredniczy w umieszczaniu i wyszukiwaniu kapitałów, 
tworzeniu spółek i konsorcyjów, w yrabia patenta wynalaz­
ków, i t. d. .

Biuro wszelkie odnośne wskazania, liilorinacyje, czyn­
ności naukowe i techniczne — stosownie do potrzeby, poru- 
cza znanym z zdolności i sumienności technikom i specyja- 
listom, a w razie wątpliwości lub wielkiej wagi przedmiotu, 
takowy poddaje się pod rozpatrzenie i rade zbiorową kilku 
specyjalistów.

Za wszelkie udzielone odpowiedzi i mformacyje, Biu­
ro pobiera stosownie do przedm iotu i odnośnych kosztow
umiarkowaną opłatę. . . . , . ,

Bliższe informacyje listownie, lub na miejscu udziela 
p. A. Bachner, Zarządzający interesami Biura.

"  Ogłoszenia w przedmiotach nam poruczonych, po­
mieszczane będą w Tygodniku przemyslowo-handlo- 
lw iu— bezpłatnie.

L. Redlich i A. Bacłiner.

MECHANIK- DENTT STA

który u dobrze znanego dentysty f  j ^ ^ o w a ł ,  mieszka obe 
pomocnuc (za życia tegoż) P ^ esz ło la t 8ztucznych
cnie na Nowym-fewiccie Nr. 44 nówy -  i j P  najnow8zej ; Jdo.

P - -
CZn0ŚT a X  potrzebny jest do n a u k i  młodzieniec dobrej konduity.

HoBBOJieiio Heiwypoio.—Warszawa, w Drukam i J . Jaworskiego, Krak.-Piz.etta- N _____
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